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Przywileje dla jednych 


ciężary 

Projekt rządowy o utworzeniu „państwowe- 
go funduszu budowlanego" jest rażącym przy- 
kładem, jak rząd traktuje małą garstkę kamile- 
niczników a ogromne masy lokatorow. Kamie- 
micznicy są chyba tą częścią spoleczenstwa, 
która z wojny ! inflacji powojennej wyszła 0- 
hronna ręką. Oni jednak nietylko nic nie stra- 
cili ze swej subwencji, ule nawet ją powięk- 
szyki i to z krzywdą wierzycieli, spłacając 
przedwojenne długi hipoteczne małowartościo- 
wemi markami. Prawda, że przez kilka lat 
czynsze były minimalne, a nawet ze względu 
na spadek waluty prawie żadne, skąd jednak 
pretensja do ciągłego i stałego otrzymywana 
renty bez pracy tam, gdzie lndzie pracy: ro- 
botnicy, urzędnicy dostawali daleko niżej mi- 
nimum egzystencji? 

Nasz pierwszy Sejm okazał się wobec ka- 
mieniczników bardzo hojny — Z kieszeni lo- 
katorów. Podwyższono czynsze tak, ze stop- 
niowa dochodzą. częścią już doszły do normy 
edwojennej. Te czynsze niają jednak w 0- 
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czach kamieniczników jeden wielki „teleri 
są zwaloryzowanc, gdyż ustawa przerącio- 
wuje 100 koron = 105 zł.. pódczas gdy walo- 
wynosiłaby 170 zł. Temu brdkowi czy- 
ni w przeważnej części zadość projekt „pań- 
stwowego fumduszu bydowlanege”. Wedle te- 
go projekiu czynsz (komorne) ma, dła osiągmę- 
cia wyższego dochodu procentowego na cele 
„funduszu”. dojść: za mieszkania 1-pokojowe 
do 130% koinornego P% ma” or za z 
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rach i me tak szybko. 

A lokatorzy będą podwójnie pokrzywdzem. 
bo nietylko będą płacili wysokie czynsze i pro- 
centy na „fundusz budowlany“, ale w dodatku 
inni, którzy nic płacić nle będą, będą z ich pie- 


niędzy ciągnęli korzyści. Z „państwowego fim- 
duszu budowlanego" będą udzielane pożyczki 
także na budowę domów po wsiach, które nie 
sa objęte ochroną lokatorów i które nie będą 
też płacić na rzecz „frmduszu”. Miasta więc 
hędą płacić na rozbudowę wsi — taksamo, jak 
już obecnie płacą lwią część podatków pań- 
stwowych. W tych warunkach nie może być 
mawy o przyjęciu projektu rządowego w jego 
przedłożonym tekście. 


Ogólny dobrobyt w Polsce 


Na początek marca zapowiadają sprawozdanie 
„doradcy finansowego“. p. Dewcya na r. 1928. Już 
teraz ze sprawozdania tego podają nastepujące cha- 
rakterystyczne daty: 1) doradca uważa przedłożo- 
ny przez rząd budżet za zrównoważony i wyko- 
nalny, 2) bierny bilans liandlowy nie jest groźny. 
a w szczególności nic zagraża siałości naszej wa- 
luty, 3) od chwili zakończenia wożny nie było w 
Polsce takiego dobrobytu. jak w roku ubiegłym. 

P. Dewey jest optymistą. To nie jest tylko nasze 
zdanie, gdyż wszystkie pisma, pisząc o jego wy- 
stąpieniach, nazywają je optymistycznemi. P. De- 
wey, kiórego obowiązkiem jest czuwanie nad hez- 
pieczeństwem udzielonej przez jego mocodawców 
Polsce pożyczki, widocznie uważa, że położenie go- 
spodarcze Polski zabezpiecza tę pożyczkę przed 
złemi ewentualnościami. Czy jego optymistyczny 
pogląd podzielany jest przez posiadaczy oblizacyi 
polskle] pożyczki stabilizacyjnej z 1927 r.. to inna 
rzecz. Przypuszczamy, że ci ludzie nie są bardzo 
zadowoleni z tego, że kurs tei pożyczki — jak 
przed kilku dniami pisaliśmy — kruszy się ti. przy- 
nosł im stratę na kapitale. 

Nie o ta jednak nam chodzi, ale o ostatnie stwier- 
dzenie p. Deweya odnośnie do dobrobytu w Pol- 
sce. Jest wprost zagadką, gdzie p. Dewey ten do- 
brobyt zaobserwowal. P. Dewcy obraca się w War 
szawie w takiem środowisku, gdzie naturałnie do- 
wodów dobrobytu nie brak; czy zna on jednak 
życie robotników i urzędników. czy wsłuchiwał się 
w odglosy ze sier kupieckich, czy nie słyszał on 
o rozpaczliwem położeniu wsi? - 

Wywody p. Deweya nie zmienią faktu, że u nas 
panoszy się | rośnie — mimo stwierdzeń komisil 
statystycznej — drożyzna, której wcale nie odpo- 
wiada wzrost zarobków i płac. Istota rzeczy jest 
obecnie taka, że waluta nasza utrzymuje się na 
ustabilizowanym dekretem z 13 października 1927 
poziomie, ale sila kupna złatego, jego wartość we- 
wnętrzna znacznie spadła. Może przesadzone są œ 
bawy, że kiedyś, w niedługim może czasie musl 
przyjść do wyrównania między nominalną a fak- 
tyczną wartością złotego — coś na mniejszą skalę 
jak w lipcu 1925 — faktem jednak jest, że w prze- 
ciągu czasu od października 1927 do dziś wszyscy 
żyjący ze stałych poborów grubo stracHi wskutek 
wewnętrznej dewaluacji złotego. 

Dla p. Deweya nie istnieje widocznie taki zna- 
mienny objaw upadku naszego przemysłu i handlu, 
jakim jest niesłychana stopa procentowa, niezna- 
na gdzieindziej gospodarka wekslowa i przerażają- 
ca ilość protestów i bankructw, o których głośno 
się nie mówi, ileże ukrywają się pod skromną na- 
zwą „ugod sądowych”. Niechby p. doradca zetknął 
się osobiście z temi sferami, a nietylko czerpał 
informacje przy swem biurku w Banku Polskim, 
a usłyszałby, jak ten jego dobrobyl naprawdę wy- 
gląda. A może huczny karnawał w Warszawie tak 
nadziałał na p. doradcę? Karnawał był huczny, ale 


właściciele bufetów mogliby coś o tem powie- | 


dzieć, w jakim stosunku stała ochota do tańców do 
potrzeby zjedzenia kolacii czy wypicia flaszki wi- 
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| „dobrodziejstwa“ ogólnego dobrobytu odczuwa od 
| rama do wieczora, zapominając o nich tylko w no 
| cy. w czasie snu, rozumie się o ile można w nie- 
opalonem „mieszkaniu“ spać. Ten jeden objaw ne- 
dzy spolecznej powinien wykluczyć slowo „ogól- 
oy“, gdy się już ma Śmiałość mówić o dobrobycie! 

Pocieszenia 1 wrażenia człowieka, który widocz- 
nie nie zdążył jeszcze poznać naszych stosunków. 
Są tanie | — uznając dobre chęci — nie możemy 
ich podzielać. Życie jest naprawdę cięższe amżeli 
| się je widzi przez amerykańskie okulary. 


UWAGI 


„Bliźniak: 
-DER ROTE NARR" - „CZERWONY BŁAZEN" 


Wykryło się!... Grubo nieprzyjemna sprawa... 

Przyłapanemu zroblka się gorąco. Więc we 
wczorajszym „Kurjerze” nakrzyczał, — bez sensu 
coprawda, ale wykrzyczał się. 

Ba | cóż innego mógł. biedaczysko, uczynić? 

Mumia owinięta w „bandolety" przyniosła mu 
nieszczęście 

Biedny „bliźniak”! 

—000— 


Miasto Kraków 
a Akademia Umiejętności 


W związku z uchwalonym w ubiegłym tygo- 
| dniu przez komisję budżetową krakowskiej Rady 
miejskiej działem kuitury i sztuki w budżecie mia- 
sta — podnosi „Czas' żale i skargi, że miasto Kra- 
ków nie loży grosza na Polską Akademię Umtiejęt- 
ności, gdy Warszawa, Poznań i Śląsk hojnie wspie- 
raję tę instytucje, maiącą siedzibę w Krakowie. 
W dużej części wywodów „Czasu“ jest racją. Zau- 
ważyć jednak należy, że ieden z członków Akade- 
mii Umiejętności, p. prof. Zoll, należy do komisii 
budżetowej Rady miasta Krakowa, która niewąt- 
pliwie byłaby uchwaliła jakąś subwencję dla Aka- 
demii, gdyby jej byl odpowiedni wniosek przedsta- 
wil. Nis można zatem w tej sprawie: winić gminy 
m. Krakowa. Spóźnione żale w gazecie są mniei 
warte, aniżeli spełnienie na czas obowiązku. 


Wyszla z druku broszura 


Dra DANIELA GROSSA 
„Powojenna odbudowa 
i przebudowa gospodarcza 
Polski" 


Do nabycia w administracji „Naprzodu“, Kraków, 
ul. Dunajewskiego 5. 


Cena zł. FM. z przesyłką poleconą zł. 165. 
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Bronimy demokracji parlamentarnej! 


Mowa sejmowa tow. posła Niedziałkowskiego 
wygłoszona 21 lutego w debacie nad rewizją konstytucii 


KONIEC LEGENDY 

Przedewszy stkiem muszę zaprotestować przeciw 
legendzie, którą się od póitrzecia roku wtłacza w 
glowy społeczeństwa, jakoby pierwszy Seim mógł 
być niezwołany, a tylko dobrej woli ówczesiiego 
iaktycziega dyktatora Józefa Piłsudskiego, jegc 
chęci zrohiema doświadczenia, zawdzięczamy to 
że Polska rozpoczęła swój byt niepadlegly jake 
państwo oparte na zasadzie demokracji parlamen- 
tarnej Wszak w listopadzie i grudniu 1918 rok" 
me hyła przed nikim w Polsce żadnej innej drogi 
jak to, żeby jaknawrędzei zwołać Sejm. Naczeln k 
Państwa sam kład! wówozas niesłychany nacisk 
na to, aby choćby kosztem błędów teclinicznych 
jak najszybciej ukończyć ordynację wyborczą. — 
Mówii, że jeżeli Sejm nie będzie zwołany, to Pal- 
ska się nie scementuje, przestanie istnieć. (Pose! 
Woźsmeki: To teraz nazywa się łaską). I to zdecy- 
dowało a tem, żeśmy wówczas uniknęli rewolucji 
komuuistycziiej, lo było pierwsze spoidło, które 
Malopolskę, Kongresówkę. Wielkcpołskę i Kresy 
połączyła w jedną całość państwawą. (Oklaski). 
My, demokracja polska. rohiiśmy wszystko, żeby 
przeszkadzić tej inne; sile politycznej, która chcia- 
ła ten pierwszy Sejni zastągić radą narodową 
przedstawicieli stromiictw. a klóra wychodzia z 
ubozit Korfantego. A przeszkadzała nam wściekla 
kampanja prawicy i niektórych panów, którzy tu 
w centrum teraz siedzicje. Ten pierwszy Sein, to 
było utrwalenie faktu, że Polska pozostałe niepod- 
ległą i że stała się zjednoczaną, a jeżeli dziś ma 
się odwagę morałną miotać obelgi na ten Sejm, to 
zapomina że gdyby wtedy w styczniu 1919 r. 
nie przeprowadzona w Polsce powszecimego glo- 
sowania, to Polska bylaby jeszcze przez dlugie 
miesiące w najkpszym razie kanglwmeratem kil- 
kunastu rządów z jednymi naczelnikiem państwa. 
nie mającym istolnej wladzy nad dużą częścią 
tych rządów. 

JAK UPADAŁY RZĄDY 

Mówi się dziś dużo o rzekoma nlesiyclianej lek- 
komyślności sefmów, o gabinetach obalinych przy 
pudkowy większością. I to jest meprawdą. Przez 
całe dlugie lafa tylko gabinety Śliwińskiego i 
korskiega upadly na podstawie votum nieidności 
Sejmu. hme zaiamywały się albo pod ciężarem 
własnej ulcndotności, albo wskuick kuntipanji pro- 
wadzonej przez siery kapitaksiyczne. Upadek ostu- 
tniego gabinetu Grabskiego miał tę właśnie przy- 
czynę. Gabinet Faderewskiego upadi nie wskutek 
„swawoli” Segu, łecz że sam Paderewski kazał 
ministrom podać się do dymisji, a późnie: sam się 
Dodał. ] tak dalej. A nalomiast rząd obrony naro- 
dowej w roku l dolożył całego kolosainego 
wysiłku, uby ocalić Połskę i sam Józef Piłsudski 
uznał to w publicznem oświadczeniu. (-Jk'askil. 
POLSKA MOŻE BYĆ TYLKO DEMOKRACJA 

Między projektem Panów. a naszem Sstancwi- 
skiem, leży przepaść nieprzeby:u. nad którą mema 
Żadnego mostu wiodącego do kamprsmisu. We- 
szliście na drogę prowadzącą państwo z nieubła- 
ganą konsekwencją do Bonapartyzmmi i samowła- 
dztwa prezydenia. Stracikście wiarę w ta, że krd 
wybrać może takich przedstawwieli, którzy wy- 
rażać będą istotne jego dążenia, zgodne z intere- 
sem Polski. Myśmy tej wiary nietylko nie stracili, 
lecz utrwalłi ją w sobie. Polska — zdaniem na- 
szem — me może lstnieć, jeśli masy ludowe nie 
będą z nią związane, a nie widzimy innego sposa- 
hu tego związania, lak ten. aby te masy wzięły na 
sleble pełną odpowledzialność za losy krału. Nie 
widzimy Innej drogi paza demokracją parlamentar- 


ną. Nle bronimy naszych przywilejów p.selskich. | 


lecz tego przekonania, że Polska się we utrzyma 
w obecnych swych granicach, jeśli zeidze z dragi 
demokracji parlamentarnej. 
WSZECHWŁADZA BIUROKRACJI 

Pełnia władzy, którą projekt Panów nadać chce 
Prezydentowi nie będzie nigdy władzą jednego 
człowieka, choóby się nazywał Mussoiini, Primo 
de Rivera, czy Piłsudski. Im większa władza pre- 
zydenta, tem większa wladza biurokracji. wszech- 
władza prezydenia to wszechwładza biurokracji. 
a wszechwładza biurokracji, ta śmierć demokracii. 


UTRWALENIE PRZEWAGI KLAS 
POSIADAJĄCYCH 
sśliatowi daliście prawo wstrzymania każdej re- 
formy społecznęj ı żadna reforma nie będzie możli- 
wa do uzyskania bez ciężkich walk społecznych. 
Wasz projekt uirwala stan przewagi klas posla- 
dających co do prób wszelkich reform społecz- 
nych. Imcjatywa ustawodawstwa społecznego bę- 
dzie zahamowana pfzez Senat. Projekt ten ntrwa- 


la obecny system rządzenia i poręzę biurokracji, a 
świat pracy szńuczuic odsuwa od wpływu na po- 
litykę. Szczerze też powiedział p. Mackiewicz, że 
jeśli projekt wasz wejdzie w życie. ta demokracja 
parlamentarua stame się litera formalną, pozha- 
wioną wszelkiej prawdy życiowej. Projeki Panów 
bowiem nie oznacza naprawy demokracji paria- 
sneniarnej, lecz budowe państwa na innej podsta- 
je. Zasadniczą myślą tei podstawy to: ja biro- 
vrata, ja general, ja wojewoda za e obywate- 
lu myślę i rozstrzygam, a tobie wafio głosować 
na jednego z dwócii kandydatów na prezydenta. 

ZAOSZCZĘDŹMY PAŃSTWU WSTRZASÓW 

Jeśli zważymy na warunki, w jakich państwa 
nasze powstało, lo fakt, żeśmy z trudności tych 
wyszli obronną reką, pozwała nam z maksimum 
sptymizimu, a nie pesymistycznie patrzeć na for- 
imy dotychczasowega ustroju. Panowie przenosicie 
walkę poza teren parlamentarny bezpośrednio do 
mas. My, sociałiści, bynajmniej nie pragniemy zbroj 
nej rewalucji, przeciwnie pragniemy oszczędzić 
krajowi rozpraw bezpośrednich i plyuącycii stąd 
katastroł gospodarczych. Panowie tyni projektem 
kladziecie tamę nocmamym walkom społecznym 

SWAWOLA „SANACJI MORALNEJ* 

Jeśli z trybuny mówiono dziś o swawoli z 0- 
kresu przedmajrwego, to czyż obecnie samowola 
la nie jest sto razy większa niż przed przewro- 
„em? (Oklaski na ławach opozycji). Nic hardz'ej 
nie zawiadło społeczeństwa, niż hasło „sanacji mo- 
rainej". Jeśli zmmiesszyla się liczba posłów inter- 
wenjujących w urzędach. to wzrosła niepomiernie 
liczba ludzi wpływawych, klórzy chodzą po mimi- 
sterjach i przemawiają glcsem o wiele groźniej- 
Szym niż przedtem Zarzuty swawoli brzmią więc 
dziś fałszywie. Pomajowy system rządzenia zała- 
muje się pod ciężarem własnych win 1 błędów 
(Oklaski), pod ciężarem klasowego sojuszu zapa- 
czątkawanego w Nieświeżu, pod ciężaram czwar- 
tej brygady, powstałej stąd, żeście zbierak wszysi- 
kich tych, co jak szczury pouciekali z okręłów, co 
do których myśleli, że te okręty toną. I ta czwar- 
ta brygada Stała sę dla Panów wewnętrzną Śmiet- 
telną chorobą, a dla bardzo wielu z nas nie jest ona 
temalem złośliwej irocyi, — jeno bardzo ciężkich 
przejść wewnętrznych, dla tych z pośród nas mia- 
mowie których Panowie widzieli często dawniej 
obok siebie w tych sarhych szeregach. 

WIERNI NASZYM IDEAŁOM 

Jesteśmy zdania, że myśmy w naszycii pogla- 
dach i w naszych wysiłkach ostatnich lat pozo- 
stall wierni tym ldcałom, które były ideałami Tym- 
czasowej Komis]! Stronnictw Niepodległościowych 
i Związku Walk] Czynnej. l ja składałem przed la- 
ty przysięzę na ío, że uznamy w Polsce ten rząd 
tyłka, który nzma Polska Partja Socjalistyczna. — 
W swoim czasie. jako członek Związku Walki 


Czynnej, składałem przysięgę. że ta Polska, a któ- | 


rą mam iść walczyć, musi być Rzecząpospolitą de- 
mokratyczną i ludową, oparią o polski świat pra- 
cy. Myśmy temu pozostali wierni. Nie wierzymy 
w to, ażeby można było istnienie krażu oprzeć o 
biurokracię i je] pozorną potezę. Przy pierwszem 
niepowodzeniu Panów reżimu biurokracja pryśnie 
odrazu i będzie czekała zrmłowania po naszych 
przedpckojach. Nie wierzymy. ażeby można było 
Polsk: przyszłość oprzeć ani o wielką własność 
ziemską, skazaną na likwidację, ani o dotychczaso+ 
wy sposób organizowania przemysłu, który z każ- 
dym rokiem pozostaje coraz dalej poza wielkim 
postępem Europy zachodniej ] Środkowej. 
BŁĘDNE METODY DZIAŁANIA 
i nie wierzymy w to ani troszeczkę, by takie 
„metodziki* działania jak „robienie“ BBS i t dq 
moziy w czemkołwiekbądź pomóc naprawdę do 
utrzymania i utrwalenia obecnego systemu rzą- 


dzenia. Z jednego jestem osobiście, zupelnie szcze- | 


rze, zadowotony: projekt konstytucji Panów w 
pewnym stopniu skończył okres „tajemnicy“, a 
tajemnica 2 I półletnia była czasem prawdziwą hu- 
morystyką. Ci. którzy od nas odeszli z p. poslem 
Jaworowskim, szeptali nam na ucho. że w gruncie 
rzeczy cały system rządzenia, w którym uczest- 
niczy czynnie ks. Radziwili, ma na celu tylko je- 
dną rzecz: wprowadzenie w Pałsce socjatizmu (we 
sołość). Inni szeptali coś zupełnie Innego w drugim 
kieriayku, na tnrych zebraniach. Pan poseł Mac- 
kiewlcz otwarcie pisał coś zupełnie odrębnego. 
„NIE NASTRASZYCIE* 

Panów projekt konstytucji Oznacza rzecz jedna 
bardzo istotną, że rąbek tajemnicy został podnie- 
slony. Niezupełnie p. Adam Piasecki, częściowa p. 
posel Mackiewicz, częściowo uiekiórzy inni z po- 


śród Panów dają nam do zrozumienia: „c'est a 
prendre ou a laisser" (przyjąć lub odrzucić), a je- 
żeli tego nie przyaniecie, te my wam dopiero po- 
każemy, co my potrafiiny wykoncypować. Mufe 
się wydale i chciałbyn! bardzo serdecznie, żeby 
Panowie zeclicieli raz wreszcie naprawdę w to 
uwierzyć,«że okres pogróżek, zastrach:wania Już 
się zupełnie skończył to już w tej chwili zupelnie 
nie istnieje, tego nikt się nie boi, tego nikt bie- 
rze tragicznie w tym sensie, ażebyśmy i choć 
cień cienia bojaźni odcznwać przed temi pogróż- 
kami. Bierzemy to tragicznie dla innych wzzlędów. 
Według naszego przekonania każdy nowy zamach 
stanu oznacza w Polsce niesłychanie ciężki kryzys 
wewnętrzny, dałeko cięższy i daleko boleśniejszy. 
niż dotychczasowe. Z teza Panowie powinni sabie 
zdawać sprawę. My tę walkę o demokrację w Pol- 
sce przyjmujemy, przyjnuńemy w tem przekona- 
niu, że walka o demokrację w Połsce nie będzie 
się toczyła, bo nie może się toczyć na gruncie dys- 
kusji tylko prawniczej. Ona będzie się toczyla m 
to, ażeby Polskę oprzeć o Istotne dążenia, o istot- 
ne potrzeby polskiego świata pracy we wszystkich 
dziedzinach. Będzie się toczyła o to, że Polska do 
rzała już najzupełniej, że jest ostatnie 5 mim 
przed godziną 12, ahy uczynić prawdziwy krok na 
drodze da rozwiązania sprawy narodowościowej. 
że dotychczasowy słan tych rzeczy nie może trwać 
dalej, że stan obecny oznacza z zamimiętemi o- 
czami, z zawiązanemi oczami kroczenie ku kata- 
strofie, Rozezrać te rzeczy | wygrać te rzeczy mo- 
Żna tylko w jasnej, wyraźnej i otwartej walce na 
tym terenie, który się staje iasnym I wyraźnym dla 
całej opinii pubłicznej. 
PRZYJMUJEMY WALKE! 

I to, œo Panowie uważali z naszej strony za ob- 
jaw „oportunizmu” w poprzednich głosowaniach, 
było w gruncie rzeczy tylko jedną rzeczą: świa- 
domem dążeniem do tego, żeby walka o jutra Pol- 
ski rozegrać się mogła na gruncie tych spraw, 0 
które naprawdę chodzi. Tę walkę. walkę o demo- 
krację w Polsce przyjmujemy | jesteśmy naiglę- 
biej przekonani. że właśnie nie żadne „kawały“ 
pariamentarne, żadne mniej lub więcej sprytne po- 
sunięcie”, że tylko w tej wake prawdziwej roz- 
strzygnięcie może być takie, które uczciwą bro- 
nią uzyskać można, że tylko w tej walce opinię 


| kraju 1 Opinię mas można zmobillzować w imię 


prawdziwej idei, prawdziwych dążeń, prawdzi- 
wych lłeresów, a nie w imie drugorzędnych jas 
klchkolwiekbądź kombinacyj. (Huczne oklaski ną 
lewicy). 


PPS w walca z alkoholizmem 


Jak onegdaj donieśliśmy. Rada miasta Zamościa 
uchwałiła przeprowadzenie powszechnego gloso- 
wania w sprawie zakazu Sprzedaży alkoholu w c- 
brębie gminy. a to na podstawie polskiej ustawy 
przectwalkołolowej. dającej ludności prawa decy- 
dowarią o wolności sprzedaży napojów aktoholo= 
wych. 

Wspomniana ustawa, zabraniając także sprzeda- 
ży alkoholu od soboty popołudniu do poniedziałku 
rano, jest znienawidzona przez kapital alkoholowy. 
któremu znaczme latwiej przychodzi wyzyskiwać 
zamroczonego alkoholem, nlż trzeźwego. Interes 
rozpajaczy znalazł niestety strażników i „obrań- 
ców“ nawet w Sejmie, w którym Świeżo zjawił się 
wniosek, zmierzający do unicestwienia ustawy 
przeciwalkoholowej. 

Jak gdyby w odpowiedzi na ten wniosek Rada 
miejska w Zamościu przysiąpiła do wykorzystania 
przywiłeju, danego ludności przez ustawę, upor- 
czywie zwalczaną przez szynkarzy. Wniosek o u= 
chwalenie plebiscytu wpłynął do Rady miejskiej ze 
strony klubu radzieckiego PPS z posłem tow. Świąt 
kowskim na czele, nie jako osobista jakaś fantazja, 
ale jako wyraz woli społecznej, w zamknięciu wy- 
szynków azukającej ratunku przed alkoholizmem. 

Wniosek klubu radzieckiego PPS poprzedzi .sąd 
nad alkoholizmem“ przez dwie niedziele przepro- 
wadzany na zebraniu TUR, na których postanowio- 
no prowadzić systamatyczną, nłeusiępiiwą walkę 
z alkoholizmem i jego propazatorami - szynkarza- 
ini, jako ze złem, godzacem przedewszystkiem w 
najuboższych. 

PPS wysuwaląc wnłosek tak zasadniczo sprze- 
czny z interesem niellcznych szynkarzy, wleścicie- 
Il browarów, gorzelni i fabryk wódek i stwarzając 
sobie przez to nieprzejednanych wrogów ze strony 
potentatów alkoholowych, dowodzi, że dla niej do- 
bro społeczne, dobru tysięcy rodzin tak dotkliwie 
krzywdzonych przez alkoholizm jest wyższym na- 
kazem niż tak bardzo innym opłacające się nrzypo- 
dohanie się szynkarzom. 

Niedingo ludność mlasta Zamościa stanie przed 
urna, by zapanocą wrzucanych do niej kartck wy= 
powiedzieć swą wolę. Wierzymy. że dobra sprawa 
trzeźwości odniesie zwycięstwo! 

. 
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O radykalną reformę zakładów poprawczych 


Poniższa odezwę podpisali wybitni 
działacze spoleczni, lekarze, pedagodzy 
i instytucie spoleczne bez wzgędu na 
przekonania poliżyczne. Redakcja. 


Tragiczny proces pracowników zakładu w Stu- 
dzieńcu — rzuciwszy przed oczy społeczeństwa 
straszne obrazy zolgoty dziecinnej — nie może 
przebrzmieć bez echa — wstrząsnął sumieniem 
społecznem i zmusza do poważnego rozważenia 
sprawy dzieci i. zw. „przestępczych. a 

Stanowią ae dziś w Polsce nieprawdopodobnie 
ołbrzymią kiłkudziesięciotysięczną armie * 1. 

Dotychczasowy stosunek do nich okrutny lub 
obojętny nie maże się ostać wohec nowych pojęć 
naukowo-społecznych, wobec wymagań moraisych 
naszej kultury. 

Zamiast karzącej surowej reki prawa — wWpes 

¢ się ku nim musi ręk: 
GE OE nad dzieckiem) i ręka pomocna po- 
prawcza. M 4 

Wyroki sądowe i kary więzienne zastąpić winny 


domy wychowawcze i wychowawcza-poprawcze. | 


„przestępcami” — dzieć- 
Praca nad małoletnim „przes a 
mi, iak, czy inaczej, wykolejonemi lub anormnabne: 
mi — to najtrudniejsze zadanie wychowawcze, WY- 


Berczowski na zasadzie statystyki minister- 
stwa opieki społecznej ogłosił w maju 1926 roku * 
„Opieka nad dzieckiem“ następujące cyfry: w ME 
było karanych szdounie na terenie hylego sa e 
sylskiego 16.083; w 1923 r. na terenie byłego za a 
austrjackicgo 13.537 melstnieh. Z urzędowej SI3łySLYKi 
wiemy, że zawsze więcej niż połowę oskarżonych Liz 
ważnie aresztowanych) sądy UIuEw Lnniają. Ku ariak 
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wychowawcze? 


KATAR! GRYPA 


PINOMETHYL 


który chroni organa oddech. wa 


jestrowany w Mini- 
PINOMETNHYL zarej 
sterstwie Spraw Wewnętrznych Nr. 1198. 


wszystkich aptekach w Polsce 


Do nabycia we 


a zapobiegawcza, chro- ; 
| co się w nich dzieje. Władze ze spokojem stwiet- 


magające największego przygotowania i uzdolnie- | 


nia. 

Praca ta pozostaje dotad w Polsce przeważnie 
w rękach ministerstwa sprawiedliwosci (departa- 
ment karny — więziennictwo) — prowadzona i kie 
rawana przez jednostki, którym obce są wiedza 
i metody pedagogiczne, ludzi, którzy znają tylko 
jeden system dzialania: dyscyplinę więzienną. — 
W zakładach tych niema dziś wychowawców — 
są dozorcy, niema wychowania — jest duch kary, 
akcja oparta na przymusie, przemocy i sile fzycz- 
nej. Wynikiem jej jest bål i nienawiść, łatwa pro- 
wadzące do Zbrodni. 

Tragizm i potworność procesu studzienieckiego 
jest tem straszniejsza, Że ta nie przypadkowe epi- 
zody, to odsłonięcie zasłony, kryjącej dramaty o0- 
dzienne zakladów poprawczych *"). 

Od szeregi lat wychowańcy zakładów karno- 
poprawczych uciekają z nich, szerząc wieści o tem. 


dzają zawsze, że wszystko jest w porządku. 
Sprawa Słudzieńca nie może się skończyć zmia- 

ną tego czy innega dozorcy, opieką nad zakładem 

sędziów Sądu. Najwyższego i wizytacją ministe- 


| rialną. Nadlepsi prawnicy w sprawach wychowaw- 


szych grzeszą niekompelencią. (Wszak sedzia Sa- 
du Najwyższego patrzył zbiiska na życie zakładu 
w Studzieńcu i mie widział dokonywanych w jego 
oczach zbrodni). 

Straszne rewelacje muszą pociągnąć za sobą Ta- 
dykalną reformę: zmianę zakladów karnych dła 
nieletnich na zakłady wychowawcze (poprawcze), 
prowadzone przez pedagogów. specjalnie wykształ 
conych przy Ścisłej wspólpracy lekarzy (pedjatrów 
i psychiatrów). Zaklady te — jak wszystkie zakła- 
dy wychowawcze dla dzieci aqormalnych, przejść 
winny pod kcmgetencje ministerstwa oświecenia 
publicznego- 

O wzmożenie obowiązku opieki społecznej nad 
dzieckiem, o zmianę ustostazkawania się da niega 
prawa i sądu, o pomoc wychowawczą dla dzieci 
chodzących po drogach nieszczęścia, słabości lub 
błędu, wolają na nas lzy i krew męczenników za- 
kladów karnych, woła nasze sumienie i rozum spo- 
leczn : 

Jeśli na głos ten oslaniemy glasi, jeśli lekko- 
myślnie pozcsia nadal bczczyniui 1 obojętni 
na los tych dzieci — usłyszymy © nich za lat kilka. 
Zapiszą się oni ua raszem życiu zbiorawem. Czar- 
uemi tub krwawr akami pisać będą swe miło- 
dzieńcze w. muieuia. czarnemi lub krwaweimi 
znaka:ni zapłacą za swe krzywdy. 

Warszawa. lity, 1929 roku. 

ss) Ozględziny przez kursistów Wolnej Wszechnicy 
(Studium Pzacy Uświat. Kult) domu poprawczezo w 
Cieszynie wykzzały. iż w tym zakładzie, uważanym za 
wzorowy — środkami wselhowawczemi sa: kęe i kal- 
dany. 


i 
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Wiadomości polityczne 


RUMUŃSKI MINISTER SPRAW ZAGRAN. 
W WARSZAWIE 

W niedzielę wieczorem przybył do Warszawy 
minister spraw zagranicznych Rumunji p. Mirane- 
scu w towarzystwie posła rumuńskiego w Warsza- 
wie p. Davilli i posla polskiego w Bukareszcie 
Szembeka, dyrektoru xakinetu p. Grigore, na- 
czelnika wydziału prasowego p. Filotti oraz czlon- 
ków gabinetu ministra. Wraz z ministreni przy- 
było wielu dziennikarzy rumuńskich pism. Od gra- 
nicy polskiej ministrowi towarzyszyli: delegat min. 
spraw zagr., zastępca naczelnika wydziału wscha- 
dniego p. Aleksander Raczyński. Na dworcu witali 
gości rumuńskich minister spraw zagranicznych p. 
Zaleski, członkowie poselstwa rumuńskiego. gen. 
rumuński Giteanu, attache wajskowy plk. Mikolae- 
scu, poseł czechosłowacki Girsa itd. 


MAŁA ENTENTA PRZECIW KONTROLI MIE- 
DZYNARODOWEJ W SPRAWACH MNIEJSZO- 
ŚCIOWYCH 
Dzienniki wiedeńskie donoszą z Bukaresztu, że 
między państwami małej ententy nastąpHo porozu- 
mienie co do wspólnego stanowiska wobec nie- 
inieckich propozycyj mniejszościowych. Rządy ma- 
łej ententy sprzeciwią się stanowczo kontroli mię- 
dzynarodowej w kwestii mniejszościowej. Porozu- 
mienie z Polska nastąpić ma w czasie pobytu rtu- 
muńskiego ministra spraw zagranicznych w War- 

Szawie. 
CZY ISTNIEJE SOJUSZ FRANCUSKO - 
BELGIJSKI? 

Berlińska prasa nacjonalistyczna przynosi sensa- 
cyjią depeszę z Bruksefi i Amsterdamu o rewela- 
ciach pisma „Utrecht Dagblade“, które miało ogło- 
sié tajny traktat przymierza wojskowego francu- 
sko - belgiiskiego z roku 1920, skierowany prze- 
ciwko Niemcom, a uzupełniony w raku 1927 jaka- 
by także dodatkowemi umowami, zwracającemi się 
przeciw Włochom i Holandiji. „Der Montag" nazy- 
wa te rewelacje zdemaskowaniem polityki locar- 
neńskiej i stwierdza, że wszelkie dementi ze strony 
francuskiej i belgijskiej, które nastąpi zapewne, nie 
będzie miało żadnej wartości, gdyż wszystkie fak- 
ty przemawiają za istnieniem takiegó tajnega soju- 
szu. Dziennik oświadcza, że potwierdzenie istnie- 
ma takiej umowy wojskowej francusko - belgij- 
skiej posiada poważne znaczenie dlu Niemiec oraz 
dla Anglii, gdyż Anglja w traktatach Jocarneńskici 
gwarantowała granice uiemlecko-francusko-belgii- 
skie. 


O OGRANICZENIE ZBROJEŃ 
W dniu jutrzejszym demokrata Tydings ma 
wnieść w Senacie amerykańskim rezolucję, doma- 
zająca się od Cvolidgea zwołania konierencj: naro- 
dów, które podpisaly pakt Kelloga, celem osiągnię- 
cia porozumienia co do ograniczenia stanu liczeb- 


| nego armii stałych, rezerw i wojsk nzupełniają- 


cych. 


2 |. © OEM. (WE MME a a 1 


ka” 
ma. Sarze ESPOO 
Karia faber 


Bai: ie krakowskim Za 
+ yada ua konkursie $ A 
= m zi mierze przyczynieniem STER 
= "ij dk mm potężną tragedia loSn 
zk m bier się zestawić jej z „Królem RR 
yes m- Sofoklesa. Teraz, zay * Saane E EE 
a = pubiiczewść wskonać, > a 
-Jit je ggenie, Nie jest „Niespodzia 
SIE: © 2 siu antycznem. bo nieubla- 
Boga. 150 m człowiek w greckiej tragedn 
time tatum, z KA sA jako tajemnicza. Nie- 
sa amaga, istne Rostworowskiego teni 


Š 4d 
Hedana sila, WEF ma ium tkwi w człowieku 
we nowoczesna, Z° m, duszy- Jego wlasne mysli 


H. Rostworowskiego. odznaczona 


| w jego Was 
«mym lądy L.PL 


| szzucia, jego PoE 
was ios. jwem W czterech odsło- 
edje, niesłusznie umnie? 


ostanowienia wykuwają 


„Zdarzeniem prawdzie 
sag" nazwał autor t£ w rczości. Albowiem zda- 
= TERRA L Of TAA 
fae praw! r w y 
sgrzaicza się do 08105200M ameryki zamordowali 

„wszy ga właśni ro- 


m pewncro reemigrania * 
$ dómu rodzinnym: Me Poyrywiezionych przezen 
2 į nie chciwość e 


fse celem zrabowan o 
śasów. Ale motyw marki, ktora drugie- 
£umatna, lecz pan, owanemi dolarami AE 
SB Grow: SEZ nia aiw, — en S 
e o E mz placene kryminalne na | 
m r. SE a ETS | ość 

m noszące i 

wydmy tragedi, budzące! 


tuka kryminalna! Tak, ale w tym sensie, w 
jakim i „Makbet“ jest sztuką kryminalną. 

Sztuka chłopska! Tak. ale czyż tylka królowie 

i hrabiowie mają przy 


. 
mie widzi zbytniej różnicy 
między izbą komarnicy. 

u taką olbrzymią sala. 
gdzie się lamp tysiące palą. 


jak irafnie zauważa Rostworowski w prologu do 
„Niespadzianki". 

Sztuka realistyczna! Tak, ale klasycznie zbu- 
dowana, zwięzła, jędrna, mocna. Niema w niej 
żadnego szczególn niepotrzebnego. żadnego sło- 
wa zbędnego, żadnego gadulstwa. Sztuka, w któ- 
reiby z taką oszczędnością słowa działa się wszy- 
stko na scenie, a więc sztuka nie zadana, lecz na- 
prawdę dramatyczna, fest rzadkością w polskiej 
literaturze teatralnej, cliorującej nagminnie na 
skłonność do retoryki, na biegunkę słów. Dwa naj- 
ważniejsze momenty tragedji: porozumienie się 
między rodzicami co do spełnienia. morderstwa | 
dowiedzenie się, kim był zamordowany, dokony- 
waja się ze zrozumiałą logiką dramatyczną, leca 
bez żadnego słowa. 

A jak mocno nakreślone są charaktery! Ta mat- 
ka. z miłości macierzyńskiei zdolna przeobrazić 
się w drapieżną tygrysicę, w zbradniarkę, jakże 
niebanalnie, jak prawdziwie narysowana na tle 
przebiegu calego życia, ukazanego wszechstronnie 
przy calej zwartości ram. Ten ojciec, natura egoi- 
styczna, tchórzliwa i małostkowa. jakże odmienuy 
od żony. A nawet podrzędna figura żydą, karez- 
marza wiciskiezo, napozór konwencjonalna, w 
istocie wyposażena jest w rys w dotychczasowej 


literaturze nieuwzgledniony, a jak Świetnie zaob- 
serwowany: Rostworowski jest pierwszym pisa- 
rzem polskim, który uchwycjł owa żywiołową od- 


i na posady bołiaierów i razę do przelewu krwi, do mordu, wrodzoną na- 
Poeta. który sięga w glab duszy ludz- | turze żydowskiej, 


A jak po mistrzowsku przeprowadzona jest „kā; 
tarsis" w ostatnim akcie! Jak ona wybucha potęż- 
ule, nie słowy, lecz czynem, realistycznie, ale w 
wielkim stylu. Owo darcie dolarów na strzępy — 
co ta za świetny pomysł dramatyczny! 

„Niespodzianka” trwale pozostanie w literatu- 
rze polskiej, a zdaje mi się, że ma też wszelkie da- 
te, żeby wejść do literatury ogólno-ludzkiej i do- 
słać słę na sceny zagraniczne. 

Qdegrana zastała „Niespodzianka" w krakow- 
Skim teatrze bardzo dobrze dzięki niezwyczajnie 
trafnei obsadzie ról. P. Hałacińska w roli matki 
stworzyła posiać hudzącą prawdziwie tragiczny 
dreszcz grozy i litości. Po raz pierwszy widzie- 
liśmy p. Sosnowskiego w roli tragicznej z odcie- 
niem charakterystycznym, po raz pierwszy w roli 
chłopskiej i bez zastrzeżeń zaliczamy postać ojca 
w  „Niespadziance” do rzędu najznakomitszych 
kreacyj tego wielkiego aktora. Wyborni byli p. 
Bednarska w rok Zośki i p. Bronisław Dąbrowski 
jako Franek. Na szczególne uznanie zasluguje leż 
p. Łuhiakowski. który z dużym talentem przepro- 
wadził rolę żyda-arendarza tuż tuż na granicy 
komizmu silnie dramatycznie, 

Tylko jeden moment tragedii był niedoścignięty. 
mianowicie scena darcia dolarów: to powinna być 
jak wybuch wulkaniczny, a bylo oddane jakby x 
tlumikiem. Jeżeli sam autor taką dał wskazówkę. 
to mógł się przekonać na premierze, że trzeba tę 
scenę odegrać inaczej, silniej. zrobić z niej moment 
szczytowy. któryby najpotężniejsze wywar na 
publiczności wrażenie. Emil Haecker. 


U „NA PRZÓD” 


Z prasy klerykalnej 


Chrześcijaństwo, a kapitalizm. — Ksiądz o cofaniu 
się chadecji. — Uświątobliwianie oszustki. 


W jezuickim „Przeglądzie Powszechnym“ znaj- 
dwemy dłuższą polemikę prof. dr. Leopokia Caro 
z ekonomistą wiedeńskim dr. L. Micsesem, w któ- 
rej znamiennem jest jedna zdanie. 

Mianowicie dr. Cara pisze: 

-W jednem fylko przyznać muszę bezwzględną 
racje Miesesowi Oto w opinfi, że „żywe chrze- | 
ścljadstwo nle może istnieć obok anl pośród ke- 
gltalizmu”. Niestety, nasi zwolennicy kapitalizmu 
uie sa tak szczerzy i nić chcą sobie zdać sprawy 
z tej nieuchtorney sprzeczności”. 

Owszem. zdają sobie sprawę z rzeczy... wręcz 
przeciwnej, u ile p. dr. Caro uważa katolicyzm za 
poięcie równoznaczne z chrześcijaństwem. (Są bo- 
wiem katolicy, którzy patrzą na pierwotne chrze- 
ścijaństwo, jak dorobkiewicz na biednego przodka. 
którym można pomialać). lacy zwolennicy kapi- 
ialitmu przescigalą się dziś w oznakach czci dla 
sfer klerykasiych, upatrując w nich najpewniejszą 
abronę korzystnego dla nich ustroju przed „czer- 
wonemi niebeznieczeństwem'. Stąd tyle symułac! 
religijnej. 

Przeciwnie wśród warstw ludowych coraz tru- 
dnie] żywiołom klerykah:ym rozwijać swoja agi- 
tację. Oto w Polsce“, organie zbliżonym do arcy- 
hiskupstwa warszawskiego, tak biada ksiądz Sta- , 
nisław Mysthowski w artykule „Młodzież robot- į 
tieza“ 

„Dziś rządy dyktatorskie (?) nad szorokiemi 
masami ludu polskiego sprawują: Kwapińscy, Put- 
ki, Smoty i Dabscy, oraz Wmi działacze | politycy, 
mniej lub więcej radykalni. 

Nle lepiej sprawa nasza przedstawią się w o= 
środkach miejskich, gdzie w zmacznel większości 
stery robotnicze zaprzagl da swego zwycięskie- 
go rydwanu socjalizm | komunizm. A przęcież w ! 
zaraniu naszaj niepodległości robotnicza orzan|- 
zacje Chrześdjańskie| Demokracji liczyły prze- 
szła 100 tysięcy stalych czlonków (7). Obecnie, | 
po dziesięciu imach wysllków w wolkie] Polsce, | 
jakże smuwuie wygląda ruch chrześzijańsko-spo- 
łeczny. Nieliczne grono zmęczonych nadmierną 
pracą kapłanów i jednostek świeckich, resz:kami 
sil pchają taczkę katolickiej pracy społecznej - 

To „pchanic taczek* wśród hkłu bywa niekietiy 
takie, że księża, działający pośród inteligencji, mu- 
sza. nie chcąc slę kompromitować. zastrzegać się 
przeciwko takiemu działaniu. 

W cytowanym przez nas „Przeglądzie Powsze- į 
chnym"“ znaidojemy pod tytułem „Kompromitują- 
ca książka” następującą notatkę ks. Bednarskiego: 

„Wpadła nam w ręce Książeczka, która już 
swolm tytułem wywołuje największe zdumienie. 
„Matka Makryna Mieczyslwwska, wielka bohater- 
ka Polski | kościoła" — czytamy na tytułowej 
stronie. Jako autor podany ks. Jędrzej z Kowala, 
jako miejsce wydania — Częstochowa. 

Jakto nasuwa się samorzutnie pytanie, więc mo- 
żna jeszcze dzisiaj pa studjum ks. J. Urbana T. J. 
które z niedającą się odeprzeć oczywóstością roz- 
wlału legendę, otaczającą posłać te! oszustki i 
szantażystki, żerującej na iragedjl narodu, moż- 
na -- powiarzamy — dalej nietylka poltrzymy- 
wać tę kompromiiującą nas legendę, zle nawet 
wołać o sprowadzenie prochów Makryny do kra- 
in z zaliczeniem lei do „aeropagu uajzasłuże 
szych w Narodzie polskón, by razem z nim w 
wiecznych przybytkach wyśpiewywała pleśń zwy 
cięstwa I chwały?!" 

Ks. Bednarski oświadcza dałej, że autor tej lu- 
dowej broszurki nie ma na swoje usprawiedłiwie- 
nie "nieświadomości, gdyż o książce ks. Urbana 
wspomina. A zatem? — Widocznie uważa, że z 
ciemnego iudu meżua wydobyć trochę groszy i 
pobożnych westchnień. załecając mu czcić nawet 
Oszustkę, która udawała męczennicę. Nie jest to 
oczywi. typuwy wzór demagogii klerykakiej. 
ale ciekawy o tyle. że jak wspominaliśmy, starły 
się tu dwa odłamy kleru: działający wśród mteli- 
konoi i zapuszczający swoje sieci na ciemne, kle- 
rykame warsiwy ildowe. Przed laty w serii arty- 
kułów zajmowaliśmy się różnemi popularnemi ksią- 
żeczkami, wydawanemi przez księży — zwłaszcza 
Salezjanów, ażeby pokazać opinii publicznej, cze- 
go tam nie wypisywana! — Ze sklepów z dewo- 
cjonakami wyciągaliśmy takie bezwstydnie sprze- 
dawane tam dziwy, jak jakiś biały płyn wapienny, 
nazwany „mlekiem Matki Boskiej” jak bibułki, — 
drukowane w formacie znaczków pocztowych ino- . 
labene dla taniości... w drukarni żydowskiej), któ- | 
re miały być podk ią jakiegoś cudownego ohra- | 
zu włoskiego, mrugającego oczami i których zaży- | 
wanie miału posiadać wartość leczniczą. | 

Kto nie walal się tak poniewierać religji, uwa- 
żając, że Cieaiiyjn masom ta wystarcza, a daje | 
„rzytem zys! zuy. ten oczywiście i politycz- 
nie odpowiednie lud oświecał! 

Ale taki dzban, pelen zabobowów. da czasu może | 
je dokola siebie rozlować 
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OGZOAGZEZEPZOAPZPGZEZEJE > 


inowić przedpłatę 
na marzec 


Obawa przed powodz 4 


Po odbyciu szeregu konierencyj i ustaleniu 0- 
becnego stanu faktycznego urząd wojewódzki w 
Warszawie opracował plan akcji przeciwpowo- 
dziowej. Akcja ta ma polezać przedewszystkiem 
na ustałeniu: 1) zagrożonych punktów, 2) niebez- 
picczeństw, jakie tym punkton: zagrażają, 3) obro- 
ny technicznej puuktów zagrożonych, 4) obrony 
społecznej punktów zagrożonych. Narazie wsku- 
iek grubej warstwy śniegu nie można ustalić z zt- 
pełną dokładnością wszystkich punktów zazrożu- 
nych. Akcja polega w tej chwili na ustaleniu od- 
pawiedzialności za stan wałów na poszczególnych 
odcinkach, wyznaczeniu kierownictwa do obrony 
odcinków oraz wyjaśnieniu ilości materjałów. 
sprzętów technicznycli, środków przewozowych. 


taboru wodnego i sił ludzkich, niezbędnych dla za- | 


chowania wałów przy wysokim poziomie wody. 
POŁOŻENIE W PORCIE I ZATOCE GDAŃSKIEJ 
W piątek i sobotę wiazd do portu gdańskiegu 
był wolny od lodów. Cztery okręty wyjechaly 
w sobotę bez pomocy lodołamacza. W niedzielę 
popołudniu wiatr zmienił kierunek na południowo- 
wsclodni i zagraża powrotem lodów do zatokł. 


Po ugodzie 
papiesko-faszystowskiej 


PAPIEŻ NA FILMIE 


Papież Pius X] przyjął barona Sardi'ego, byłego 
podsekretarza stanu we włoskieni ministerstwie 
robót publicznych, a obecnie prezesa narodowego 
instytutu kinematograficznego. który mu złożył w 
darze czzemplarz fiknu, przedsiawiającega pojed- 
nanie się Włoch z Watykanem. Nadto — album 
z fotogratjami, reprodukującenm najważniejsze sce- 
ny z owe] chwili dziejowej. Film i album ofiaro- 
wane zostały w szkatniach, zdobnycii herbami 
bapieskiemi, państwowa-wioskiemi oraz zodłam 
faszystiowskiemi (rózgi liktorskie). 

Panleż przylał ten dar i lrold z wielklecm zado- 
woleniem. 

GDY PAPIEŻ ZOSTAŁ SUWERENEM 

„Frankfurter Zcilung* twierdzi, iż w związku 
z przekształceniem się Watykanu w państwo su- 
werenne powslają dwie kwestie: konieczność zli- 
kwłdowanła płacówk! bawarskiej przy Watykanie, 
gdyż reprezentację irazewnątrz wykonywa tylko 
Rzesza oraz obowiązek złożenia tytułów i orde- 
rów papieskich przez obywaleli niemieckich, gdyż 
wedlug konstyiucji niemieckiej obywatelowi nie: 
mieckiemu nie wolno przyjmować obcych tytułów 
am orderów. 


PPS w Argentynie 


Otrzymaliśmy w tych dniach wzruszający list 
z Buenos Aires (Argentyna) od śwleżo tam zalo- 
żanej orzanizacii PPS. 

W liście owym robotiicy polscy, których losy 
rzuciły do dalekiego kraiu zaoceanicznego, do At- 
geniyny, donoszą nam. iż w styczniu br. założył! 
w Buenos Aires placówkę Polskiej Partji Socjali- 
stycznej, która jako organem prasowym posługuje 
się Świeżo założonęm pismem „Niezależny Kurje 
Polski w Argentyme*". 

W odezwie załączonej do listu zwracają się nası 
towarzysze z za oceanu do krajowych organizacy] 
PPS z prośbą o nadesłamie Im książek, gazet | 
broszur socjalistycznych, mających im umożliwić 
założenie biblioteki robotniczej. Krakowski OKR 
PPS i oddział TUR nie przejdzie oczywiście nad 
tą prośbą do porządku i w mlarę możności postara 
się przyjść naszej nowej, dalekie] od nas a prze- 
cież tak nam bliskiej placówce z pomocą. To jed- 
nak nie wystarczy. Zwracamy się tą drogą do 
partyjnych organizacyj w kraju z prośbą. by po- 
szły za przykładem organizacy] krakowskich. — 
Wszelkie przesyłki należy kierować pod adrcsem: 
Buenos Alres c. San Martln 615, Partido Socialista 
Polaco (Polska Partia Socjalistyczna) ARGENTINE 
(Argentyna). 

Prezeseni i założycieiem PPS w Buenns Alres 
jest tow. Władysław Daszyński. budowniczy, st- 
krelarzem tow. Marjan Rześniowiecki, skarhni- 
klem tow. Wadowski, 


KRONIKA 


Kreków, 26 Iutego. 


Niedziela TUR 
w PAŁACU SZTUKI 

Wycłeczka TUR do Pałacu Sztuki w ubiegłą 
niedzielę stała się sympatyczną manifestacją intell- 
zentnego robotnika krakowskiego ma rzecz sztuki. 
Liczna gromada widzów zadokumentowała, że ro- 
botnik nasz, kszłałcony w TUR. rozumie wartość 
sztuki, jako czynnika wychowawczego i urabiają- 
cego indywidualną kulturą człowieka. Kraków, me 
mający Żadnego dobrego teatru, a ten jaki posia- 
da, nie najlepszą cieszy się opinią. Kraków. w któ- 
rym niema żadnego poważnego ruchu literackiego. 
zaczyna żyć kulturą, wynikającą z bliskiego kou- 
taktu ze sztukami plastycznemi, kiórych stałym 
wykładnikiem są wystawy w Pałacu Tow. Przy- 
iaciół Sztuk Pięknych. 

Do wycleczki TUR przyłączyła slę spora gro- 
mada przygodnych widzów, którą przyciągało da- 
nośne słowo prelegenta prot. Tad. Seweryna, cha 
rakteryzującego w sposób przystępny twórczość 
wybitniejszych artystów, biorących udział w wy- 
stawie. Na podstawie dolychczasowyci wyników 
wielkiego zainteresowania, jakie łączą się z każda- 
rarową wycieczką TUR. wolna nam przypuszczać, 
że zwiedzanie wystaw w Pałacu przez członków 
TUR. będzie dla szerszych sier społeczeństwa do- 
wodem poważnej pracy Ośwłatowej w organiza- 


| cjach robotniczych. 


W TEATRZE TUR 
wypełnionym po brzegi, odezrano wczoraj po raz 
pierwszy „Ożenić slę nie mogę“, komedię w 3 ak- 
tach Ałeksandra Fredry. Przedstawienie poprze- 
dziła prelekcja prez. TUR tow. Korołewicza, któ- 
ry mówił o komedlaci fredrowskich. Prelekcję na- 
zrodzono oklaskami. Gra amatorów hyła dosko- 
nała, nic też dziwnego, gdyż obsada komedji byla 
w rękach naiwybitniejszych sil naszego teatru. Na 
pierwszy plan wybili sle reżyser tow. Płachno (p. 
Gdański), którego grę nagrodzono hucznemi okla- 
skami, dalej artystyczną grą zjednała sobie uzna- 
nie tow. Fanka Sikorówna, jako Hermenegilda. 
Reszta ról spóczywających w rękach tow. Stańki 
(młodszego), taw. Słańki (starszego), tow. Na- 
wrockiej, tow. Lemparta i tow. Kozy wypadła bez 
zarzutu. Sztuka doskonale wyreżyserowana przeź 
tow. Placiinę, dekoracje były piękne. 
Po przedstawieniu na III piętrze odbyła się 


WIECZORNICA TUR 


Pogodny nastrój i serdeczna atmosfera pano- 
wała przez cały wieczór wśród uczestników wit- 
<zornicy. Trzygodzinna zabawa wieczorna zakoń- 
czyła ubiegłą „Niedzielę TUR". 


GTWARCIE ODDZIAŁU TUR W JUGOWICACH 


Nowa. robotnicza placówka oświatowa pad 
czerwonym sztandarem PPS otwarta została w 
ub. niedzielę we wsi Jugowice. Placówka ta, to 
37-my oddzłał TUR w okręgu krakowskim, a 300 
w Polsce. TUR w Jugowicach mieści się w pek- 
nej, obszernej sli budynku gminnego. Na uroczy- 
stość przybyli do Jugowice przedstawiciele Ezze- 
kutywy TUR z Krakowa, bardzo liczna grupa Ti- 
rowców z oddziału Zwierzyniec, delegacja robot- 
ników z Borku Falęckiego i tłumnie mieszkańcy 
Jugowic. W pieknie przybranej sali wypelnionej 
po brzegi, o godz. 2 popoludniu odhyło się otwar- 
cie nowego oddziału TUR. Do zebranych przemó- 
wi naczelnik gmlny Jugowice tow. Zhorowski. 
oddając w używanie dom gminny na oświatę ro- 
botniczą. Nasiępnie Imieniem Ezzekutywy okregu 
krakowskiego otworzył oddział TUR w Jugowl- 
cach prezes egzekutywy tow. prof. Korolewicz. 
przedstawiając w dluższem przemówieniu cele i 
zadania TUR. Po przemówieniu nagrodzonem bu- 
rzą oklasków, chór młodzieży TUR ze Zwierzyń- 
ca odśplewał „Czerwony Sztandar“. Imieniem org. 
młodzieży TUR mówił tow. Osiek. Serdeczne ży- 
czenla rozwoju TUR Jugowice złożył asesor są- 
slednie] gminy Borku Fałęckiego tow. Wardega. 
Wiele serdeczności wniosło na uroczystość prze- 
mówlenie dzielnego prezesa TUR Zwierzyniec 
tow. Sawicklego. Mowa tow. Sawickiego wywar- 
ła na zehrynych wielkie wrażenie. Kulminacyjnym 
punktem było wręczenie przez tow. prez. Sawic- 
kiego skromnego a symbolicznego upominku no- 
wemi oddziałowi TUR, książeczki pt. „Lutnia ro- 
botnicza", pięknie oprawnej z dedykacją: „TowA- 
rzyszam Pracy i Walki — Oddzial TUR im. F. 
Bobrowskiego Zwlerzyniec. poświęca tę książecz- 
kę ze swoje błbijołeki, jako upominek w dniu o- 
twarcia oddziału TUR w Jugowicach.” 

Z glęhoklem wzruszeniem przyjęli towarzysze 
z Jugowice ten piękny dar. złożony przez robotni- 
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Zabity w czasie snu 


ka-prezesa TUR ze Zwierzyńca 1 złączyty się w 


r robotulka ze Zwierzyńca Z 
reka RE owi Chór turowców. ze Zwie 
Tzyńca odśpiewał jeszcze „Cześć pracy”, „Pieśn 
"Furowców" itd. poczem wśród serdecznej poga 
danki starszych i zabawy młodzieży Z Pb” 
Krakowa, Borku Faięckiez0 1 Zwierzyńca spędzf: 
Turowcy czas do późnega palą 

` 5 


WIECZÓR EKSPERYMENTALNY e Dn: = 
Pod tytulem „Potęga wol“ odbedzie się 
wtorek 26 bm. wieczór eksperymentalny p. Józeta 
Kurplosa, znanego psychologa Pa zai 
w sali wykładowej TUR przy ul. Dunajewskiego 3 
ill p. Doświadczenia aż PE sy: 
treścią będą: pierwiastki psychiczne, z 
ubraźni, AE ] odczucia, dodatni t pemn 
wmływ sugestji, lak zwalczać bojaźń i treme, zna- 
<zenie sugestji w nauce i wychowaniu. Po czy 
vle nastąpią doświadczenia: przesyłaala I r - 
ranle myśli. telepatia właściwa, e ri 
dziedziny sugestjl | autosugestil, lasnow na 
odległość, określenia charakter. wrodzonych zdał- 

ności | skłonności. 

Początek punktualnie o godz. 7 wieczór. Wstęp 
1 zl, dla członków TUR 50 gr. 

—0005— 

ŚNIEŻYCE. Po dlugotrwatych. nieznośnych 
mrozach nastąpiło w ostatnich trzech dniach zna- 
czne ocieplenie. W niedzielę i wczoraj lermomeli 
wskazywał fak Jak w sobotę kilka stopm ciepła. 
W niedzielę padał śnieg, nokrywaląc Kraków bta- 
iym całunem. Wczoraj były nieznaczne opady 
śmleżne. Ruch na kolejach był znowu utrudrtony 
4 powodu zasypania torów kolejawycii śniegiem. 
Pociązi przychodzily z opóźnieniem. 

WIELKIE TRANSPORTY WEGLA DLA KRA- 
KOWA. W niedzielę 24 bm. oraz w dnlu wczora 
szym nadeszła do składów prywatnych ogółem 940 
ton węgla, a do miejskiego skladn wegla 400 tom. 
Sklad miejski wysyłał w niedzielę wegiel wyłącz- 
nie do szkół | budynków miejskich. zaś w dniu dzi- 
siejszym rozsprzedaje węgiel na mescu w han 
dzie w drobnycli ibościach orez wozami po ulcac! 
minai 

RADJOSTACJI KRAKOWSKIEJ. 
NZ stacia krakowska poraz pierwszy 
zabrala głos w eterze, nadając próbną audycję. a 
„ dniem I marca rozpoczęła normalną pracę. Obec- 
mie tedy stacia zamyka dwulecie swej dzialalności. 

lóra charakteryzuje systeinatyczna rozbudowa 
programu audycyi- Z każdym niemal miesiącem. 
wprowadzane bywały nowe działy prelekcji 4 
waktycznych pouczeń, kursa językow (obecnie 
kursy angielskiego. francuskiego i włoskiego), an- 
dącw liierąckie i słuchowiska. a nrzedmikrofonem 
WTN) się Perah |azieao grono marantz 
|= ir zilustruje tę dztalalność: 

Kilka cyfr z oku nadallśmy wykładow z róż- 
n; 3 Rów nauki 781 (z czego 33 transmitowa- 
im 2 wWarziawy i kasom ki « «mem mis 
kor o 85 było transmitowanych do War- 
A TOR i Wilna) — a wsród prelezentow 
rze ky 1eu prolesorów i asystentów szkół a- 
LE PRE Koncertów wlasnych nadaliśmy w 
kona Lok przeszło Mk 4 = ślegzm roku % 

j e tomal Audycyj dla mio- 
oprócz transmiti nierwszym roku nadano w Kra- 
dzieży ; dziea SEM roku 78. Słuchowisk kterac- 
kowie 70. w dj woackich nadaliśniy w plorwszym 
sich i audgcy! n t zastosowanycii do potrzeb 
roku 16, w czem S drugim roku (częściowo z ini- 
=hwili uruczysie» | „Szczepańskiego oraz inż. 
„lalywy i pe” madaliśmy sluchowisk humory- 
Broniewskiego) nau Ilterackich 43, z których 
stycznych, oraz M p stworowskiego („Czerwo- 
recital SA peł 4 mocno w pamięci slucha- 
ay Marsz") zapi 5 iętii rocznicę spe- 
kM całej Polski. Stacja UPAMIĘ! 


<sialnym koncertem gy Apy UNIWERSYTECKIE. 
PUBLICZNE WAYBŁ ywa asystentów U. J. 
Sekcja odezytowa iw CE rs 
uchwalNa u zasadni 
szerszej public: > hua U. J. Tematy wy- 
pre o aam E 
adów e 
dzy. BE wa nch ewentualnie 
słępnienie prablemałó% A odpowiednich obrazów. 
przy pomocy wYŚwi laszcza z zakresu biolo- 
Niektóre z wykładów. a. e także | dla mło- 
si PA e Ren] jes 
jeży z wyższ otca $ - 
sę względu ma dobieralacy ŚĆ ro kilka wykła- 
ladswy. wygłoszonych Sekcja wykłady w 
Jów w opein zaś rucha międzyczasie orga- 
rzysziym roku SZkOlNYT way okolicznościowe. 
iizowane będą glówna wte w Conerium Novum, 
Taz W znak ac 5 
ofńskicza 


W niedzielę rano w Płaszowie przyszło do bitki 
mlędzy nlejaklm Rudoliem Romanem, wyrobm- 
kiem, lat 28 liczącymi, a jakimś drugim osobnikiem, 
którego Roman w bójce pobił. 

Z placu boju Roman udał się do jednego z szyn 
ków płaszowskich, skąd podniecony alkoholem, po | 
pewnym czasie wrócił do domu I położył się spać. 
W międzyczasie, kiedy Roman hyt pogrążony w 
śnie, przyszedł do lego mieszkania ów osobnik | 


żelazną sztabą (podpórką od wozu) poczał bić Ro- 
mana po głowie, tak długo, póki czaszka nie pękła 
| mózg mle rozprysnął się. 

O zodzinie 2 zaalarmowana o tym fakcie pogo- 
lawie ratunkowe, które, kiedy przybyło na miej- 
sce, zastało już tylko martwe zwłoki Remana. 
Zwyrodniałego osobnika policja wytropita i arc- 
sztowała, Jestto Jan Filictak. 
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ODWOŁANIE ODCZYTU TOW. PRANASA 
ANCEWICIUSA W ZNMS. Z pawadu zakazu rek- 
tora uniwersytetu odczyt tow. Pranasa Ancewi- 
ciusa, b. prezesa akad. młodzieży socjalistycznej 
w Kownie, zostal odwołany. Odczyt ten urządzi 
w najbliższym czasie Związek Niez. Młodzieży 
Socjalistycznej (Akademickiel) w sali Domu Ro 


hotmiczego. Akademicka organizacja socjalistyczna | 


w ostatnich czasach w ogólności napotyka na dość 
znaczne utrudnienia na uniwersytecie, z tego też 
powodu bedzie zmuszona do przeniesienia więk- 
szej części imprez do Domu Robotniczego. 

FUNDACJA BP. DRA ARNOLDA RAPOPOR- 
TA. Na skutek Interpelaci wniesionej na ostat- 
niem posiedzeniu krakowskiej izr. rady wyznanio- 
wej przez r. dra Oberlandera, przedstawił prezy- 
dent gminy żydowskiej dr. Rafa! Landau, że zmar- 
ły poseł do parlamentu austrjackiego dr. Rapoport 
zapisał kwotę 400.000 koron na pamoc dla biednei 
ludności żydowskiej Krakowa. Kwota ta zdewa- 
juowana skutkiem wojny została następnie zamie- 
miona na polska pożyczkę państwową. Mimo ur- 
gensów nie zamieniła dotąd jednak krajowa wla- 
dza fundacyjna we Lwowie pożyczki tej na bony 
złotowe, jak tego kuratorja żądała tak, że dotąd 
wysokość majątku iundacyinego nlo jest ustalona 
l nie można przystąpić do zrealizowania celu fun- 
dacji. — Dr. Landau postawił równocześnie wolo- 
sek, aby zażądać przeniesienia wszystkich funda- 
cyi przeznaczonych dla zachodniej Małopolski z 
województwa lwowskiego do krakowskiego, coby 
niewątpliwie korzystnie wpłynęło na działalność 
poszczególnych fundacyj, który to wniosek rada 
uchwaliła. 

t ALFRED WADOWSKI, dentysta-technik kra- 
kowskiej Kasy chorych, zmarł w ubiegłą niedzie- 
lę, przeżywszy lat 38. 

W ZWIĄZKU Z ARESZTOWANIEM DRA ŻE- 
LISŁAWA GROTOWSKIEGO otrzymaliśmy dwa 
sprostowania z powołaniem się na dekret praso- 


Jedną od redakcji „Rewii Filmowej": „Niepraw- 
dą Jest, |xkaby aresztowany dr. Żelłsław Grotow- 
skl był ostatnio wydawcą „Rewji Fihmowej”. Na- 
tomiast prawdą jest, że dr. Żelisław Grotowski 
pracowai w aaminmsiracii „Ręwii Filmowej", jako 
płatny iunkcjonarjusz i nigdy wydawcą „Rewii 
Fiimowej* nie był, a aresztowanie jego niema z 
wydawnictwem nic wspólnego i jest czysto pry- 
watnej natury." 

Drugie od szkoły gry filmowej Niny Niovilli: 
„Nieprawdą jest. jakoby aresztowany dr. Żefisław 
Grotowski był jednym z dyrektorów warszaw- 
skłei szkoły gry sceniczno-filmowej Niny Niovilli 
oddział Kraków. Natomiast prawdą jest, że dr. Že- 
lisław Grotowski nwgdy dyrektorem warszawskiej 
szkoły filmowej Niny Niovilli. oddział Kraków nie 
byl. a jedynie sporadycznie wykładał listarję łite- 
ratury, której jako dlugoletni pedagog jest znaw- 
ca." 
POŻAR. Wczoraj w południe wezwano straż 
na ul. Kordeckiego, gdzie w jednem z mieszkań 
domu pod numerem 5 zapaliła się ścianka. Po wy- 
rąbaniu kilku metrów Ścianki pożar ugaszono. 

ZŁAMAŁ REKE 80-LETNIEJ STARUSZCE. Le- 
karz dyżurny pogotowia ratunkowego udzielił 
plerwszei pomocy Franciszce Kominkowej. wdo- 
wie, lat 80 liczącej, którą w bramie domu napadi 
iakiś osobnik i pobił ią dotkkwie, przyczem zła- 
mal jej prawą rękę. 

USIŁOWANE UZYSKANIE WIZYTY PRZY 
POMOCY REWOLWERU. Dostał się do mieszka- 
nia Józefy Klichowej przy ul. Szpitalnej 34 Sadow- 
ska Antoni, łat 26, student W. Szkoły Handl. we 
Lwowie i udając sie do pokoju, w którym zamic- 
szkuje kilku sublokatorów usiłował z tego pokoju 
wejść do pokoju Klichowej. gdy jednak jeden zu 
sublokatorów powstrzymywał Sadowskiego, ten 
wydohył rewolwer i grożąc nim żądał otwarcia 
drzwi i dopiero przy pomocy funkcionariusza PIP 
awanturującezo Sadowskiego rozbrojono i dopro- 
wadzono do komisarjatu PP. Ponieważ Sadowski 
w komisarjacie zachowywał się dalej gwałtowyje 
i awanturniczo nałożono mu kaitan hezpieczeń- 
stwa | osadzońa w aresztacii policyjnych, skąd 
przekazany będzie pod zarzutem gwałtu publicz- 
rege władzom sądowym 


POPEŁNIŁ ZAMACH SAMOBÓJCZY 1 DO- 
STAŁ SIĘ DO ULA. Usiłował pozbawić się życia 
wystrzałem rewolwerowym, skierowanym w glo 
wę koło ucha, w mieszkaniu przy ul. Czarmowiej- 
skiej 35 O. Jan, lat 29, robotnik zajęty w fabryce 
tytoniu. Desperat stawiał opór | nie pozwolił prze- 
wieść się karetką pog. ratunk., a dopiero przy po- 
mocy organi PP. przewieziono go na oddział chi- 
rurgiczny Szpitala św. Łazarza, gdzie po stwier- 
dzeniu, że rana jest lekka połecono mu zzlosić się 
w następnym dniu. Ponieważ O. był oporny | gwal- 
towny. przyczem jednego z funke. PP. podrapat. 
kalecząc go, osadzono go w areszcie polic., aż do 
uspokojenia slę, skąd wydany zostal pod opieke 
brata. Powodem usiłowanego samobójstwa wy- 
mienioego miało być złe pożycie małżeńskie. 

KRWAWA AWANTURA W KINIE, Wszczęli a- 
wanturę w kinie „Warszawa“ Windak Stanisław 
lat 21, ceglarz. Rafal Kazimierz, czeladnik stolar- 
ski i trzeci osobnik niestwierdzonego narazie na- 
zwiska. W czasie legitymowania ich przez funkcj. 
PP. Windak wydobył nóż chcąc nim ugodzić Ra- 
fala, gdy ten jednak uciekał, Windak skierowal nóż 
przeciw funkcj. PP. na co ten w obronie własnej 
użył broni siecznej (szabli) zadając Windakowi ra- 
nę w rękę. Windak przewieziony został przez po- 
gotowie ratunkowe do szpitala św. Łazarza, gdzie 
po onatrzenin ran został przyaresztowany | dopro- 
wadzony do aresztów polic. za gwałtowne targnię- 
cie się na funkci. PP. w służbie. Za wspomnianymi 
wyżej dwoma osobnikami, którzy zbłezli, zarzą- 
dzono poszukiwania. 

ZBROJNY NAJAZD NA PRĄDNIKU. Wiarenelo 
do mieszkania Waśki Stefana przy wl, Prądnickiej 
1 76 około 15 osobników, którzy powybijali szyby 
w okrach. zaś kiku z nich uzbrojonych w kije i sle- 
kierę wtargnęli do wnętrza, gdzie jeden z napastni- 
ków uderzył ostrzem siekiery Waśkę Stefana, sy- 
na wlaściciela mieszkania, robotnika, zadając mu 
ranę w prawą łopatkę. Zawezwane pozotowie ra- 
tunkowe przewiozło Waśkę do szpitala św, Łaza- 
rza. W toku dochodzeń pod zarzutem tego zwałtu 
publ. i uszkodzenia ciała przytrzymano 6 osób. Zaj- 


| ście powstało na tle osobistych porachunków. 


ATAK SZAŁU. Zawezwane zostalo pogotowie ra- 
tunkowe na ul. Krakowską do Eugenii Pelczar- 
skiej, lat 20. slużącej. która dostala ataku szału. 
Nieszczęśliwą przewieziono do szpitala św. Łaza- 
rza. 

MYDLARZE. Grzesiński Jan, lat 23, zam. w Bu- 
gaju pow. Wieliczka. Marczyk Stanislaw lat 25, z 
Rzeszowa i Saleta Stefan lat 24, z Bochni, areszto- 
wani zostali za kradzleż mydła na szkodę fabryki 
Smiecliow skiego do sprawy aresztowanych już po- 
przednio Jana Woszczyny i Jamroza Stanisława. 

OKRADZIONY KURNIK. Słowikowski Józef, za- 
mieszkały przy ul. Szlak 37, zgłostł w policji, że 
w nocy z dnia 23 na 24 lutego br. skradziono mu 
z zamkniętego kurnika w ogrodzie 11 kur i jedne- 
20 indyka. Dochodzenia w toku. 

=000< 

DOROCZNE WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW CZYN- 
NYCH OGNISKA KRAKOWSKIEGO YMCA odbedzie zic 
we środę 27 bm. a zodzime 7 wieczorem w lokalu Ogni- 
Ska przy ul. Krowoderskiaj 8. Na porządku obrad: spra- 
wozdanie finansowe za rok 1928, budżet na rok bieżący, 
Sprawozdagia działów, wybory uzunelnlające | wybór 
delegatów na walny zjazd delegatów w Łodzi, wnioski 
ś interpelacje. Po zebraniu współny obiad azłonków czyn 
nych | zaproszonych gości. urozmaicony przemówienia- 
mi okolicznościowemi | koncertem. Zarzad pros! węzysi- 
kich członków o niezawodne przybycie. Udział w obie- 
dzie nprasza sle zelaszać wcześniej pisemale luh tełefo- 
niczme w sekretarjacie YMCA, 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. | SŁOWACKIEGO. 
Dziś we wtorek, jutro i pojutrze Lragedja Rostworow- 
skiego „Niespodzianka“ goraco przylela nrzez public, 
ność i krytyke. Pod klerunkiem dyr. Nowakowskiezu 
loczą sią próby z komedii Shawa „Zwłązek nicdobrany 
czyli radzice | dzieci”, która pędzie najgliższą nowości: 
Teperfuaru. 

Mirci CA, +". re” 
we środę w Starym Teatrze i wykona bogaly i imie 
sujący program, obejmujacy między mnei żyki wadą 
sikich dwunastu praludjów Debassyego 


paisi 


TEATR REWJOWY „GONG* (przy ul. Rajskiej 12). 
Dziś we wtorek premiera rewil pod tytułem „Kraków 
sezam" z udziałem calego zespołu z Ustarhowską, Owi- 
dzką. Cybulsktm, Laskowskim, Nowos'elskim, Feriueren 
i Pilarsktm (iuniorem). Program przynosi szereg sylwe- 
tek, znanych w Krakowie osobistości, które się przewi- 
nę pzez scenę „(łongu* oraz występy zespołu baloto- 
wego Zabojkidy w skladzie 10 osób z Anna | Haliną Za- 
bogkiną na czele, który obok ireny Sokoltównej i Wor- 
nara wystąpi w szeregu elektownych kompazycyi ta- 
necznych. Codziennie dwa przzditawienia: o godzinie 
719 wieczorem. 

=GRDST 


SPORT 


ZAWODY PŁYWACKIE. W niedzielę odhyły się w 
mływalni YMCA w Krakowie ozólo-polskie zawody ply- 
wackie z udziałem zawodników twawskich, AZS i Po- 
gani, które daly bardzo ciekawe wyniki. Błeg 200 m. 
stylem dowolnym: Kot (AZS) bije rokord Polski w cza- 
sle 2.47 min.; 2) Bober (Pogoń — Lwów); na wznak: 1) 
Zlembicłi (Cracov!a), (zwycięzcą zostal 16-letni chło- 
piec). 2) Pauly (Cracovia), 3) Michalek (Cracovia): 
160 m. stylem klasycznym dla chłopców: 1) Ramza (Cra- 
«ovla), 2) Połuchiowicz (Wisla); 100 m. stylem dowoł- 
nym dla panów: 1) Kot (AZS — Lwów), 2) Bober (Po- 
zoń — Lwów), 3) Halor (SKLA — Królewska Huta); 
50 m. stylem dowolnym dla chłopców: 1) Krakowiak 
(Cracovia), 2) Maciejko, 4) Qanklawicz; 100 m. stylem 
dowolnym dla pań: 1) Nowakówna (AZS — Kraków), 
2) Czaplicka (Cracovia), 3) Zganzelska (SKLA — Kró- 
Jewska Huta); 200 m. stylem klasycznym dla panów: 
1) Pady (Cracovia), 2) Michalek (Cracovia); sztafeta 
4X 50 m. stylem dawołuych dla chłopców: 1) Cracovia 
4) Wisła; 100 m. stylem dowolnym dia chłopców od 16 
do 18 lat: 1) Kowalski (Cracovia), 2) Pilarz: 100 m, sty- 
lem klasycznym dla panów: 1) Pauly (Cracavta), 2) Mi- 
chalek (Cracovia); sztafota 4 X 50 m. stylem dowolnym 
dia panów: 1) Lwów — kombinowasia w składzie: Kot. 
Bober, Haler, Nłerychło; 2) Cracovia w składzie: Neu- 
bert, Kowalski, Pilarz | Kozłowski. Po zawodach odby- 
b sle wręczenie nagród, którego dokona! prezydent mła- 
sta Ralle. 

ZAWODY NARCIARSKIE W JORDANOWIE W s 
bote 1 niedzielę odbyły się zawody narcarskie o mi- 
strzostwo Jordanowa, zotkanizowane slaraniemi tamtej- 
szego Sokoła. Zawody złożone byly z blegu 12 kn. 
komkursu skoków, biegu ziazdowega dziennego i noone- 
zo oraz blegu iuniorów 1 biegu pań. Mistrzostwo zdobyl 
Mieszczak Józeł (Sokół, Zakopane), 2) Rayski Zygmunt 
(Wisla), 3) Słeklerski (Wisła, Nawy Targ). 


ZWYCIĘSTWO BRONISŁAWA CZECHA. Jak dono- 
szą z Westerowa (Czechy) w niedzielę zakoń_zone tam 
zostaly zawody narciarskie o mistrzostwo. W konkur- 
sle skoków zwyciężył Purkert przed Bronisławem Cze- 
chem (Polska). Tytuł mistrza na rok 1929 w kombinacji 
zdobył Hroalsiaw Czech. osiązalac 18.768 punktów, dru- 
gie miejsce zajął Muller (Niemcy) nota 16.992, trzecie 
Pmrkert, czwarte Ettricli. Zwycięstwo Bronisława Uze- 
cha należy uważać za poważny sukces polskiezu nar- 
ziarstwa. 
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2 Dolski 


WŁAMANIE DO KASY OSZCZĘDNOŚCI W 
WIELICZCE. W nocy z 24 na 25 bm. włamali się 
nieznani narazie sprawcy do biur Kasy oszczędna- 
ści w Wieliczce, gdzie rozbili dwie podręczne ka- 
setki | skradli gotówką 1634 zł. w banknotach zło- 
towych i dolarowych, oraz w bilonie. Sprawcy do- 
stal się do blur z piwnicy przez wyblcie otworu 
w suficie. Dochodzenia prowadzi powiatowa ko- 


menda PP. w Wieliczce lacznie z Wydziałem śled- | 


czym w Krakowie. 

AFERA DENTYSTYCZNA WE LWOWIE. Wia- 
dze Sedcze we Lwowie uiawnily aferę dentystycz- 
ną. stojącą w związku z aferą wykrytą ubieplego 
roku. Na skutek stwierdzonych matactw przy uzy- 
skiwaniu dyplomów dentystycznych ministerstwo 
unieważniło szereg dyplomów i ustanowiło specjal- 
ną komisie, przed którą wszyscy technicy denty- 
styczni, którzy w okresie matactw uzyskali kon- 
cesię, mieli złożyć powtórny egzamin. Sytuację tę 
praznell wyzyskać aferzyści którzy brali udział w 
miatactwach ujawnionych poprzednio i za paśred- 
nictwem b. kupca Schwarza zwrócili się do mają- 
cych składać egzamina techników i przyrzekli im, 
za opłatą 100 dol. dostarczyć pytania. Na poparcie 
swajei propozycji Schwarz podał, że był w War- 
szawie i porozumiewał się już z pewnymi urzędni- 
kami ministerstwa. Aferzyści liczyli się z tem, że 
wśród masy zdających przynajmniej 50% egzamin 
złoży z dobrym wynikiem. a wtedy oni, mimo że 
Żadnych starać nie robili. wyjdą z tej sprawy z 
czystym zyskiem. Zbliżył się jednak egzamin, a p. 
Schwarz pytań nie dostarczył. Zapewnił Jednak 
swoich klientów. że pytania będa latwe tak, że 
każdy będzie mógl ta nie odpowiedzieć. Technicy 
dentystyczni zorjentowałi się jednak w sytuacji i o 
calej sprawie donieśli policji. Aresztowano cały 
Szereg osób a między nimi owego Schwarza. 

SZEŚĆ OFIAR ZACZADZENIA. W Tarnopolu 
zman tamtejszy kupiec Mojżesz Diwer. Dnia 14 bm. 
właściciel realności Dawid Hellreich donióst policji, 
że lokator lego Mojżesz Diwer od kilku dni nie 
wychodzi z mieszkania. Ponieważ mieszkania było 
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zamknięte, wezwano ślusarza. Gdy funkcjonarju- 
sze policji weszłi do wnętrza, stwierdzili, że Diwer 
nie żyje a pomósł śmlerć wskutek zaczadzenia. Po- 
meważ cialo było zupełnie zmarznięte, lekarz nie 
mógł ustalić, kiedy nastąpiła śmierć. Wedlug kra- 
żących pogłosek Diwer popelnil samobójstwo. któ- 
rego tiem miały być długi. Sklep jego opieczęto- 
wano a sprawą zajęla się prokuratura. 

Z Trembowli donoszą znowu o zaczadzeniu 5 
osób w Hlaszczawie. Śmierć poniosły 3 osoby: go- 
Spodarz Teodor Dudar, jego żona Marla, oraz Mar- 
ta Bober. Dwu synów Dudara zdolano odratować. 


50 STYPENDJÓW postanowił ufundować w ro- 
ku bieżącym magistrat warszawski dla uczniów. 
którzy ukończyli szkoły powszechne, a pragną 
kształcić się dałej, czy w gimnszjum, czy zawo- 
dowo. Każde stypendium wynosić ma 600 zi. rocz- 
nie. Statut stypendjów został już opracowany, w 
nagbliższym czasie zaś powołany zostanie sąd kon- 
kursowy, którego zadaniem będzie rozpatrywanie 
kwalilikacyj poszczególnych kandydatów. Warun- 
klem otrzymania stypendjum, oczywiście oprócz 
stwierdzenia istotnie ciężkiego stanu materialnego, 
będą nietylko stopnie ucznia w szkole powszech- 
nej, lecz także cały szereg Innych względów, któ- 
re zbada sąd konkursowy. Możliwe, że dla otrzy- 
mania stypendjum absolwent szkały powszechnej 
poddany zostanie jakiemuś egzaminowi etc. Sty- 
pendja te będą wyplacane co roku aż do ukańcze- 
ma, badź to szkoly średniei, bądź zawodowej. Sno- 
woduje to coroczne zwiększenie się liczby stypen- 
djów. gdyż oprócz zapomóg dawnych przybywać 
będą nowe. Obhczono, iż po upływie lat 5 magi- 
strat udziełać będzie 250 stypendjów, przeznacza- 
jac na to 150.000 zł. Przyznania płerwszych zapo- 
móg należy się spodziewać na wiosnę br. 


STRZAŁY NA ZGROMADZENIU LEGJONI- 
STÓW. W gmachu Tow. higjenicznego przy uł. Ka- 
rowej w Warszawie zaszedł w sobotę niezwykły 
wypadek. W sali odczytowej odbywało sie zgro- 
madzemie b. legjontstów. Nagle dal się słyszeć huk 
szybko po sobie następujących strzałów. Wśród 
zebranych powstał tumult. Rzucono się ku drzwiom 
Huk strzałów. jak się ckazało. wychodził z kan- 
celarji. Gdy otworzono drzwi, ukazał się jakiś o- 
sobmik z dymiącym rewolwerem w ręku. Jeszcze 
kilka strzaiów huknęło. Z trudem udało się roz- 
bnoić zagadkowegzo osobnika. Jak stwierdzono. był 
to b. legionista, chorujący na manię prześladaw- 
czą, obiawiającą się w tem, że winówił w siebie. 
iż komuniści chcą go zgładzić. 20 strzałów oddał. 
celując w sufit | ściany. Znaleziono przy nim list. 
adresowany do marsz. Piłsudskiego. Chorym zaię- 
ła się policia. 

WIELKA KRADZIEŻ JEDWABIU WARTOŚCI 
100.000 ZŁ. Na komorę celną w Warszawie zaje- 
chal z dworca gł. łowarowego pociąg. Urzędnicy 
celni, badając plomby wagonów, powzięli podel- 
rzenie ca da plomby wagonu nr. 183.467. Gdy o- 
tworzono wagon. stwierdzano brak 3 skrzyń jed- 
wabiu wartości 100.000 zł. Okazało się. że plomba 
była przecięta i zamaskowana drucikami. Kradzież 
została prawdopodobnie dokonana na dworca 
złówaym. Da koza należał skradziony iedwab. na- 
razie nie stwierdzono. 

KATASTROFA W TELEFONACH POZNAŃ- 
SKICH. W sobotę po godz. 8 zrana raptem w Po- 
znaniu przestały funkcjonować wszystkie telefony. 
Napróżnu kolatano i dzwoniono do poczty — nle 
dawała ona znaku życia. Każdy przymiszczał zra- 
zu, że to jego aparat nie funkcjonuje — wkrótce 
wszakże poczęły nadchodzić początkawo niejasne 
i sprzeczne wiadomości, że na poczcie zdarzyła 
się jakaś katastrofa. Niebawem wszyscy dowie- 
dzleli się. iż aparatura telefoniczna głównego urzę- 
du pocztowego przy Al. Marcinkawskiego zostala 
unieruchomiona. Mianowicie pękła główna rura 
wodociągowa w gmacliu tak, że całe urządzenie 
automatycznie zostało zalane. Katastrofa mogła 
była przybrać większe rozmiary, gdyby nie to, że 
zdarzyla się rano. gdy personal stawił się już do 
pracy. Oto wskutek krótkiego spięcia poczęły się 
tlić niektóre odgałęzienia przewodów. grożąc po- 
żarem tak, że musiano natychmiast wyłączyć prąd, 
kładąc tem samem kres niebezpieczeństwu. — 
Zauważona zaraz katastrofę w ten sposób. że pra- 
cownicy spostrzegł się. iż szczelinami poprzea 
ściany Ì sufit przecieka woda. a równocześnie u- 
słyszano charzkterystyczny szum. Natychmiast 
kierownicy techniczni zorjentowali się, że rury pę- 
kły i wydall polecenie zamknięcia złównego hy- 
drantu. Wkrótce potem zwrócono uwagę na wzma 
gający się swąd jakgdyby pałącej sie gumy: bylo 
to paniekąd ostatnie ostrzeżenie, że w sieci elek- 
trycznej palą się przewodniki i lada chwila może 
nastąpić wybuoj. Nie zwlekając niezwłocznie wy- 
łączono sieć | dopiera potem przysiąpiono już do 
pracy mad usunięciem zniszczeń, wywołanych 
przez powódź. 


ZAMACH NA PROCHOWNIĘ. W składnicy 
| wojskowej w prochowni w Osowie pod Bydzo- 
szczą miał miejsce tajemniczy pożar, który sira- 
wil doszczętiie szopę, położona fůż obok procho 
wni. Gdy pożar został zlikwidowany. wśród zgli: 
szczy znaleziono nawpół zwęglone zwłoki war- 
townika ze sztyletem w szyi. Władze Śledczi 
wdrożyty śledztwo. celem wykrycia sprawców 
Istnieje przypuszczenie, że io tajemniczy napast- 
nicy zamordowali wartownika, a ciało jego wnie- 
sli do szopy, kiórą następnie podpalili. 
—000— 


2 zagranicy 
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| SPOKOJNY PRZEBIEG DEMONSTRACYJ WIE 

DEŃSKICH. Pochody demonstracyjne, urządzone 

w niedzielę przedpoludniem przez „Feimwehrę”* 

i socjalistyczny „Schutzbimd”, miały przebieg spo- 

koiny. Oddziały „Heinwehry” i pokrewnych orga- 

nizacyj wymaszerawały o godzinie 8'30 z placu 

Schillera do dzielnicy Meidling, gdzie przedetko- 

wały przed swą komendą o godzinie 13. W pocho- 

dzie brały udział oddziały „Heirmwchry”, a nadto 

„Bund Oberland". korpus studencki, „Deutsche Tur 

mer”, „Wełwbumd" i Związek młodzieży iromto- 

wej. Liczbę uczesiników oceniają na 5 tysięcy. 

W pochodzie socjalistycznego „Schutzbundu” wzię- 

ło udzial około 15 tysięcy osób. Oddziały „Schirtz- 

bumdu* wyrtaszerowały z domu socjalistycznego 
ma Rechte Wienzele przed grnach parlamentu, — 
gdzie około godziny 12 w południe przedefilowaty 
przed przywódcami partyj. Odmarsz obu grup od- 
był się spokojnie. Tyłko przy moście Filadedkia usi- 
łowali komuniści zaatakować oddziały „Heimweh- 
ry”. policja przeszkodziła temu zamiarowi. W clą- 
gu dnia przyaresztowano około 70 kormnamistów. 
przeważni: za nieprawne noszenie broni. 
FAŁSZOWANIE BILANSÓW NA ROZKAZ 

WŁADZY. W piątek toczyła się przed sądem pra- 

cy w Berlinie sprawa, wytoczona przez proim- 

renta subwencjonowanego w swoim czasie przez 
ministerstwa Reichswehry Towarzystwa fiimowe- 

za „Phoebus“, Murscha, przeciwko towarzystwi a 

odszkodowanie, penieważ Mursch zostal zwołaja- 

ny ze służby, bez uprzedniego wypowiedzenia, 

god zarzutem sfaiszowania bilansu w jednym z 

miesięcznych okresów bilansowych. W jednym z 

bilansów miesięcznych, w którym Towarzystwo 

poniosła cztery miliony marek straty, Mursch wy- 
kazał tylko 20 tysięcy marek strat: Skarżący pro- 
kurent oświadczy!, że falszywe zestawienie bilan- 
su sporządził za wiedzą j wolą zarządu Towarzy- 
stwa i grównych akcjomarjuszów, którymi były: 
ministerstwo Reichswehry i Tow. akcyjne „Lizno- 
sa”. Przedstawiciele ministerstwa Reichswehry po- 
twierdzili oświadczenie prokurenta, któremu sąd 
przyznał odszkodowanie w wysokości 52 tysiące 
narek. 

PRZECIW OSOBISTEJ POLITYCE W SZKO- 
LE SZTUK PIĘKNYCH. W Kownie zasziy nie- 
zwykle mamienne fakty, które dorzucają garść 
materjału do bardzo poważnego problemu, aktual- 
nego mietyłko na Litwie. Rzecz nóała się następu- 
ląco: Do Szkoły Sztuk Pięknych w Kownie powo- 
lano w bieżącym roku na profesorów kilku no- 
wych ludzi, przyczem względy osobiste dotych- 
czasowego kierownictwa szkoły graly większą To= 
lẹ, niż naukowe i artystyczne kwalifikacje nowych 
profesorów. Uczniowie szkoły wystosowali w taj 
sprawie memoriał do ministra oświaty, oskarża- 
iący dyrektora szkoły, Szkierisa. o zbyt osobistą 
poltykę w najwyższej ucześni artystycznej na Li- 
twie. W odpowiedzi na ten krok młodzieży, Szkłe- 
ris usumna? ze szkoły 35 uczniów. Ogół siudentów 
zareagował na to strajklem i na ogólnym wiecu 
uchwalił zwrócić się do premiera Waldemarasa z 
prośbą a powzięcie decyzji w sprawie żądań mło- 
dzieży. Memorlał podpisało 140 studentów. Ponie- 
waż odpowiedź od premiera nie nadeszia w okre- 
Jonym czasie, ogłoszona manijestacyjny strajk w 
szkole na przeciąg tygodnia. Strajk trwa. Przypu- 
szczać należy, że stanowisko młodzieży, popierane 
przez opinię sier kulturałnych i prasę, skończy się 
jej zwycięstwem. to znaczy, że nieodpowiedni pro- 
fesorowie malarstwa i historycy sztuki, Ignoranci 
w sprawach artystycznych — usiąpią miejsca hu- 
dziom kwalifikowanym. Może te fakty będą ostrze- 
gawczetm memento przed zbyt osobistą polityką. 
prakłykowaną w innych wyższych uczelniach a= 
tystyczuych. 

SAMOBÓJSTWO KATA. Kat więzienia w No- 
wym Jorku „Sme-Sing* nazwiskiem John Hulbert 
zastrzelił się w piwnicy swego domu w Auburn 
pod Nowym Jorkiem. W rękach trupa znaleziono 
jeszcze rewolwer. Hulbert liczył 60 lat, a urząd ka- 
ta pełnił od dwunastu lat. W tym czasie wykonał 
140 ezzekucyi na krześle elektrycznem. W r. 1926 
ustąpił i odtąd żył zupełnie osamotniony, przez 
wszystkich mikany. Powodem samobójstwa ma 
być zdenerwowanie z powodu samotnego Życia. 


„AAPRZ OD" — Nr. 47 Środa 27 lutego 1929 
—. 


Rada Naczelna PPS 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 24 lutego. 
W duin wczorajszym rozppczęla obrądy Rada 
N-czefra PPS. W obradach uczestniczą towarzy= 
szc: lózci Adamek. Tomasz Arciszewski, Norbert 
Barlicki, Wacław Boczkowski, Kazimierz Czapiń- 


ski. Kazimierz Dobrowolski. Kazimierz Damosław- 
ski, Tózei Dzi 


aba. Józef Dzięgielewski, Wawrzy- 
i. Stanislaw Garlicki, Józef Haluch, Artur 
St. Karpiński, Dorota Kłuszyńska, Stefan 
Adam Kuryłowicz, Franciszek Kowal- 
c Kustowski, Jan Kwapiński, Hermau 
Llcherman. Józef Machej, St. Martynowski. St. 
N Mieczysław Niedzialkowski, Karol Nen- 
nton: Pająk, Pawelek, Zygmunt Piotrow- 
un Prager, Kazimierz Pużak, Tadeusz Re- 
iryk Slawik, Ludwik Śledziński, Anton! 
ski. Wilhelm Topinek, St. Turtoń, Leon 
ski, Antoni Wasik, St. Woszczyńska, Zy- 
zmunt Zaremba, Edward Zawadzki, Zygmunt Za- 
lawsh 
Z pośród zastępców przybyli; tow. St. Kochan- 
ski. K. KE A. Breń, A. Walczak, Br. Ska- 
lak, K. Łapiński. R. Motyka, K. Zawadzka. 3 
Centralny Sąd Partylny W DE tow.: 
Daniel Gross, Krieger i Skarzyński. 
SIĘ AI Sh towarzysze: Norbert Harlic- 


edziaəlkowski I Kazimierz Pużak. 
kolejno tow.: W. Tamlnek : Je 


Rezolucje , 
Po dwudniowych obradach Rada Naczelna po- 
wzięła następujące uchwały: 
I 
statnich 2 i pół lat podważone Z0- 
stuly w Polsce zapomocą dekretow PodMawu 
we wolności obywatelskie. łamaną jest kon- 
stytucja, niszczy się gwarancje bezstronnego 
SET sprawiedliwości. Grupy rządzące 
krajem od chwili przewrotu majowego po jaw- 
m mobilizawaniu przez szereg miesięcy 
wszystkich sit reakcji społeczno-politycznej 
przec'wko demokracji | parłamentaryzmowi, 
zapowiedziały wreszcie ostatno — pod posta- 
Gi projektu (qowel kostytucji, prolekru zgło- 
WET lu Seimie przez klub BB — zamach 
na prawo ludu, zamtlanę demokratyczno-parla- 
mentarnego imifoja pasema połskcge na ii 
oparty * samowładztwo biurokracji cy- 
md wojskowe] pod płaszczykiem samo- 
stad presye A i 
ERA zza = wystawiając lekkomyślnie 
A bęszecreństwo Rzplitej, pragną 
kot sztucznie rozwój Ia cari 
kracji, utrzyniać za wszelką ce z pai- 
RE agr- zac e TT yii 
uta przeważę AENM AA 
ROT oraz wielkiej własności rolnej n 
tz newana 
U” NO —<- Rada Naczelna PPS 
i r. R nadszedł czas zasadniczego roZ- 
ee a w wait O demokragis, odpowie- 
OEA za Sadi ROWE RE 
zain ke 
państwowego spati AR y 
wąż, sw jednocześnie, że 
Rada Naczelna ajeticza © Arm 
Ę je rzucone M 
polski świat pracy podej e a E 
pn E z şi reakcyjnych zama- 
mias wsi 


demokracji 
tawy Istotne] 
chów na same pods 


politycznej. M 
B i . ab 
Rada Naczelna uważa 4 PASA 
a Naci w 
walka o demokracje p polityce Partii jak 
a zarów ż odsta- 
A apici r Ve rE 
sowe potrzeby i ŚA j włościańskich. 
towe pary | ah oai 
iniczej, 

Rada Naczelna P 
cjatywę ustaw podawcza 
pilniejszych zazadnich $ += oraz wszystkim 
czych, poleva CKW 1 z: „py w całej swej 
organizacjom party" " «jse zasady, że 
działalności przestrzen społeczna PPS sta- 
walka polityczna i hi 
nawi jedną nierozer™ 


w ciągu o 


e 


oeczno 
spółeczn 


alna całość: 


Rada Naczelna stwierdza, że walka o de- 
mokrację i wałka o dążenia i potrzeby spo- 


łeczne klasy pracującej nie mogą być w Żad- | 


nym wypadku ograniczone do ram działalności 


parlamentarnej. Wysiłex całej Partji skierowa- | 


uy być musi na zorganizowanie w kraju wiel- 
kiej akcji masowej w obronie demokracji i spo- 
lecznych praw ludności. 

Tv. 

Rada Naczelna połecając CKW utrzymanie 
nadal ścisłego współdziałania z klasowym ru- 
chem zawodowym i ustalenie współpracy Z 
partjami socjalistycznemi tzw. mniejszości na- 
rodowych, stwierdza zarazem że PPS ma obo- 


U 
wiązek skupić dokoła siebie w imię obrony 
demokracji wszys.kie szczerze demokratycz- 
ne żywioły społeczeństwa polskiego. 

Rada Naczelna uznaje istniejące na terenie 
Sejmu porozumienie ZPPS, klubu PSL „Wy- 
zwolenia” i klubu Stronnictwa Chłopskiego za 
ośrodek naturalny takiego skupienia. 

V. 

Rada Naczelna stwierdza, że sytuacja poli- 
| tyczna w Polsce dojrzała już najzupełniej do 
postawienia na porządku dziennym sprawy n2- 
rodowościowej w myśl progranm narodowo- 
ściowego PPS. Rada Naczelna poleca CKW i 
ZPPS podjęcie odpowiedniej akcji. 

VI. 

Rada Naczelna przyjmuje do zatwierdzającej 

wiadomości sprawozdanie CKW i ZPPS. 


Czy zmiana ministra skarbu? 


(Telefonem od korespandenia „Naprzadu') 
Warszawa, 25 lutego. 


Powszechną uwagę zwróciły konierencje. które , 
premier Bartel odbył wczoraj w Belwederze z mar 


szalkiem Plsudskim. a następnie z ministrem skar- 
bu p. Czechowiczem | poslem proi. Krzyżanowskim. 
Konferencje te łącza z lutrzelszem (wtorkowem) 


Tajemnicze strzały 


(Telefonem od korespondenta „Naprzedu*) 
Warszawa, 24 iuiego. 


Dziś raño o godzinie 8'30 do oczskulącej doraż- 
ki samochodowej na placu Lubomirskich podeszło 
jakichś trzech nieznanych meżczyzn. którzy kazali 
się wieść na przedmieście Grochów. Na drodze po 
prawej stronie Wisły, w miejscu zupekiie o tej po- 
rze bezhkinem, tajemniczy pasażerowie polecili szo 


TELEGRANMY 


“LOSY TROCKIEGO 

Wiedeń, 25 luiego (PAT). Dzienuiki donoszą z 
Paryża: Korespondent „Petit Parlsien" w Konstan- 
tynopolu donosi, że w sobotę wieczorem widział 
Trocklega w towarzystwie syna na przedmieściu 
konstantynopolitańskiem Pera. Trocki wstąpił do 
księgarm i zakupił kilka ksiażek. Towarzyszyli mu 
policjanci. Trocki wygląda bardzo dobrze. Zapyta- 
ny o swe najbliższe plamy, Trocki ośwladczył. że 
jeszcze nie nie postanowH. 

KATASTROFA KOLEJOWA W JUGOSŁAWII 

Wiedeń, £5 lutego (PAT). Dzienniki donoszą z 
Białogrodu: W nocy z soboty na niedzielę nalechał 
poclag pospieszny „Orient Simplon" na otwartym 
torze na pociąg towarowy, niedaleko stacit Sto- 
venski Brod. Lokomotywa pociągu pospiesznego 
i kilka wagonów pociągu towarowego zostały u- 
szkodzone. 2 pasażerowie pociągu pospiesznego po- 


i głosowaniem w Sejmie nad wnioskiem o postawie. 
; nie ministra skarbu p. Czechowicza w stan oskar- 
żenia z powodu przekroczeń budźełowych za r. 
1927-28. Powszechna panuje opinia, że w razie ustą- 
pienia p, Czechowicza czy w wyniku głosowania 
czy z innego powodu proś. Krzyżanowski upatrzó. 
ny jest na jego następcę. 


do szofera taksówki 


ierowi zatrzymać taksówkę. Gdy kierowca spełnił 
to życzenie, jeden z mężczyzn wygiierzył do niego 
z rewołweru, każąc mu równocześnie podnieść rę- 
co do góry. Szofer nie tracac przytomności. 
rTewołwer napastnikowi. Równocześnie padł strzał, 
raniąc kierowcę samochodu lekko w ramię. Mimo 
rany, szoferowi udało się ujść napastnikom. 

W sprawie tajemniczego napadu policja prowa- 
dzi dochodzenia, 


i 


nieśli lekkie rany. Powodem zderzenia był defekt 
w lokomotywie pociągu towarowego, skutkieni któ- 
rego pociąg ien musiał się nagle zatrzytnać na to- 
rze. 
UCIECZKA Z AFGANISTANU 

Nowe Delhi, 25 lutego (PAT). Do Peszawaru 
przybyło samolotami 27 osób. Wśród przybyłych 
znajduje się cały personał poselstwa francuskiego 
i wlaskiego. oraz część personalu angielskiego. — 
Reszta członków poselstwa angielskiego będzie e- 
wakuowana w dniu dzisiejszym. ` 

Wiedeń, 25 lutego (PAT). Dzienniki donoszą z 
Londynu: Wczoraj przybył do Peszawaru wszy- 
scy członkowie poselstwa francuskiego i włoskie- 
go, tudzież kilku członków poselstwa angielskiego. 
Reszta personalu poselstwa angielskiego opuści dziś 
Kabul. Niemiecki konsut generalny won Plessen od- 
lecial wczoraj do Kabulu. Lot ten tłumaczą tem. 
że między Niemcami zalętymi w Kabulu a Habibul- 
lahem powstały różnice zdań i że Niemcom zaka- 
zano opuścić Kabul przed zalatwieniem tych spor- 
nych kwestyj. 


PRZEGLĄD LITERACKI 


Proi. Feliks Fldziński: „GÓRNICKI O WYCHO- 
WANIU FIZYCZNEM w POLSCE XVI WIEKU“. 
Wychowaniu współczesnemu przyświeca coraz 
wyraźniej ideał równomiernego rozwoju jednostki 
pod względem duchowym i iizycznym. Młodziez 
pod naciskiem starszych a także samorzutnie gar- 
nie sie coraz chętniej do sportów. Znika z hory- 
zontu przedwojenny typ młodocianego intelektua- 
listy, którego plecy, przyzarbione oŚmioletniem 
$ięczeniem nad książką, rozprostowywała nierzad- 
ko dopiero jednoroczna służba w armji zaborczej. 
Jeśk wychowanie dzisiejsze dąży do osiagnięcia 
harmonli.ducha ] ciała, to młodzież raczej skłonna 
jest zwichnąć tę harmonię na rzecz wysiłku fi- 
zycznego. 

W chwili obecnej hardzo aktualną wydaje mi 
się rozprawka p. Fidzińskiego pt. „Gġrmcki o wy- 
chowaniu fizycznen w Polsce XVI w“, która 
przypomina ham, że „nowęczesne” postulaty pe- 
dagogiczne znane uż byly u nas w wicku XVI. 

Z wieczystej rytmiki prądów rmysłowveli 1 jen 
praktycznych uroszczeń wypływa zawsze | wszę- 
dzie stara prawda: Nic nowego pod słońcem. — 
Grecki ideal liarmon.jntgo rozwoju zatonął w gza- 
lewie średnibwiecznej ascezy, któlci przeciwsta- 


wiały się jedynie jednostronne ideały wychowania 
rycerskiego, aby epoka Odrodzenia inogła wskrze- 
Sić go i przywrócić dja swych praw, uciemiężone 
w imię ducha, ciało. 

Śmialą ręką przeszczepia Górnicki włoskie za- 
patrywania na grunt polski i jakaż już olbrzymia 
przepaść pomiędzy nim a Reiem. U Reja łatwo 
zrozumiała skłonność do zacieśnienia horyzontów 
umysłowych na rzecz wyszkolenia rycerskiego. u 
Górnickiego dążenie do wszechstronności, tak zna- 
miennej dla ludzi Odrodzenia. W swym dworzani- 
nie pragnie on ujrzeć ideał cnót, załei towarzy- 
skich, wykształcenia, bo „nikomu hardziej uczo- 
nym być nie przystoi. jak żołnierzowi”, a zarazem 
siły i zręczności fizycznej. 

Na te ostatnie postulaty zwrógił uwage p. Fi- 
dziński w swej pracy. Z ogromną troskliwością 
zestawił tekst włoskiego oryginalu z polskim prze 
kladem. wykazując, że „Dworzanin* nie jest me- 
chanicznem przeniesieniem stosunków zagranicz- 
nych na eren polski. lecz odzwierciadla istotny 
stan wychowania fizycznego w naszej ojczyźnic. 
| obok ustępów propagujących pewne ćwiczenia, po- 

znane gdzieindziej a zdaniem naszego humanisty. 
| pożyteczne dla polskiej młodzieży. Wartość ksi 
żeczki podnosi również bardzo staranne obiaśnie- 
me terminów techaicznych oraz istoty niektórych 
ćwiczeń, nu podstawie obfitych zestawień z inne- 
mi źródłami. a 
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W rękach zbrodniarza 


PRZESTROGA DLA KANDYDATEK NA 
GWIAZDY FILMOWE 

W sądzie okręgowym w Częstochowie — jak 
padają dzienniki warszawskie ma wkrótce hyć roz- 
patrywana sprawa, która zniszczyła miodą egzy- 
stencię. Sprawa na tle rozgorączkowanej fantazji 
triumfami gwiazd ekranu. Oto młodziutka córka 
pracownika kolejowego w Warszawie, posiadają- 
cego swoją nieruchomość przy ul. Kurpiowskiej, 
poczuła w sobie powołanie da sztuki filmowej... 
Ażeby dać się poznać i poczynić odpowiednie zna- 
łomości zaczęła Stefania Św. uczęszczać do róż- 
nych kawiarń na dancingl 

W jednej z nich poznała się z niejakim Boreckim. 
który podał się za artystę filmowego. Tak pożą- 
dany znajomy zaczął się w dodatku żywiej inte- 
resować aspirantką do filmu i niebawem oświad- 
czył się o jej rękę. Potrafil on ad ojca narzeczonej 
przed samym ślubem, który miał się odbyć we 
Lwowie, zainkasować 3.000 zł. tytulem posagu, 
poczem istotnie oboje młodzi wyruszyli do Lwo- 
wą. 

Pieniądze rychło przetrwonł rzekomy artysta. 
Żyć musiał z naciągania różnych ludzi, aż wresz- 
<ie po pobycie w Przemyślu dowędrował do Kra- 
kowa. Chciał się koniecznie dostać do Warszawy, 
gdzie ojciec dla młodej pary urządził był miesz- 
kanko. Marzył o dalszem wyzyskiwaniu ojca Ste- 
lanii, A gdy to przychodziło z trudnością, wpadł 
na myśl sprzedania mieszkania za 1.800 zł. 

Ale najbardziej zbrodniczą kartę w życiu Borec- 
kiego stworzyła wlaśnie podróż z Krakowa do 
Warszawy. Nie mając na bilety kolejowe i przy- 
zwyczaiwszy się do oszukańczych praklyk, B. za- 
mówił... taksówkę do Warszawy. Gdy jednak w 
drodze szofer, chcąc się upewnić, że pasażerowie 
jego są wypłacalni. popros podczas postoju, spo- 
wodowanego pdłrzebą głrobnej reparacji, o zapłatę, 
B. wywołał z nim awanturę, podczas której ugo- 
dził go kamieniem tak silnie, że szofer. trafiony w 
głowę, padł na ziemię. Wtedy w oszuście obudziła 
się chęć ograblenia obezwładnionego człowieka. 
Zdarl z nlego skórzaną kurtkę, zabrał posiadane 
przezeń 10 zi. | ściągnął mu plerścionek z paka. 


Ponieważ jednak obrahowany dawał znaki życia, ` 


Borecki strącH go następnie do rzeczki (pod Wie- 


Iuniecn) poczem, zdjąwszy licznik z maszyny odje- 
chał. W drodze jednak, gdy wyczerpala się ben- 
zyna, porzucił auto i autobusem dotarł do Łodzi, 
skąd „na gapę“ przyjechał do Warszawy. 

Różne oszustwa, które popełnił B. spowodowa- 
ły, że w ślad za nim posypały się listy gończe. 
Równocześnie organy śledcze wszczęły poszuki- 
wania za nieznanym mordercą szofera. Dwukrot- 
nie aresztowany skutkiem listów zończych — m- 
mo. że ciągle zmieniał mielsce pobytu — zdołał 
Borecki zbiec. Wreszcie aresztowany w Warsza- 
wle na żądanie policji łódzkiej za kradzież i za 
ucieczkę z pod eskorty w Brzezinach, został roz- 
poznany i jako sprawca mordu na osobie szofera. 
Zdradziło go malowidło, wytatuowane na ręce a 
zauważone przez włościan z chaty, gdzie zatrzy- 
mał się do rana, gdy w aucie zabrakło benzyny. 
po którą mieli się podróżni udać do miasteczka, 
skąd już nie zgłosili się wcale. 

Tak w bagno hańby i zbrodni dostało się dziew- 
czę, które marzylo o srebrnym ekranie a nie zdo- 
było przedtem doświadczenia życiowego. Dodać 
jeszcze tu można, że B. był człowiekiem żonatym. 


Łańcuch prasowy Naprzodu 


Wezwany składam na fundusz prasowy „Na- 
przodu“ 2 zł. 50 gr. i wzywam kolegów Pikuś- 
Bednarczyka Zbizniewa. Czerbaka Jerzego, Tyra- 
lewskiego Karola, Madeja Mieczysława, Urbań- 
skiego Stefana do złożenia tejże kwoty. 

Adoti Niziński. 

Komiiet PPS i TUR Wieliczka jako czysty do- 
chód z zabawy zł. 26, 


Tmiązki ! zćromadzenia 


-b 

POSIEDZENIE ZARZADU MURARZY KRA- 
KOWSKICH odbędzie się we środę 27 bin. o go- 
dzinie 5 popoludnia w sekretariacie murarzy (ofi- 
cyny Il p. na prawo). 

ZGROMADZENIE MURARZY KRAKOWSKICH 
odbędzie się we czwartek 28 bin. o godzinie 104ci 
| przedpoludniem przy ui. Dunajewskiego 5. Sprawy 


; nader ważne. Zarząd krakowskiego oddziału Zwią- 


zku robotników budowlanych uprasza towarzy- 
szów o liczny udział. 


REDERCUAR 


TEATR IM. } SŁOWACKIEGO 
Wiorek: „Niespodzianka“. 
Środa: „Niespodzianka”. 
Czwartek: „Niespodzianka“. 
TEATR REWJOWY „GONG* 
Codziennie: Rewia „Kraków zezem”. 
KINUTEATRY 
Bagatela: „Prywatne życie pięknej Heleny". 
: „SOS“ („Na stokach cytadeli“). 
„Rudowłosa grzesznica bez grzechu". 
Promień: „Czerwony bies", 
Sztuka: „Rapsodja węgierska”. 


| Uciecha: „Amor na nartach". 


WYKŁADY TUR 

(ul. Dunajewskiego S, III p. — sala odczytowa). 
Wtorek 26 lutego: Wieczorek eksperymentalny. 
Czwartek 28 łutego: Pogadanka o projekcie kon- 

stytucji BR. 
Sobota 2 marca: Pozadanka o projekcie konsty- 

tucji BB. 

RADIO KRAKOWSKIE 
Wtorek 26 lutego 

11.5: Syznał czasu, kajnał z wieży Mariackiej ko- 
munikat lotniczo-meteoroloziczny. 12.10: Koncert z płyt 
zramofonowych. 13.00: Komunikat rolniczy. 1450: Ko- 
munikaty: meteorologiczny | gospodarczy, 16.15: Aady- 
cja z Warszawy dla dzieci. 17.00: Przegiąd geograflczno- 
gospodarczy, — wygłosi dr. Ormkcki, asystent Uniwer- 
syletu Janieltońskieza. 17.25: Praktyczna wskazówki o 
umlejętnem obsłuziwaniu rajljodbloeników lampowych 
i przyczyny złego dzialania: ill Aniimy — wyzloei p. 
Jan Kaztrod. 17.35: Koncert z Warszawy. 18.35: Recy- 
tacje poetyckie z Katowic. 1850: Rozmałkości 19.10: 
„Osobistości hłstoryczne w anegdocie ówczesnej: Napo- 
leon jako cesarz" — wygłosi p. Adam Ahdank. 19.35: 
Komunikaty. 19.50: Opera z Poznania Verdiego „Bal 
maskowy“. 22.00—2230: PAT, kamunikaty z Warsza- 
wy I relransmisje ze stacy] zagranicznych na aparatach 
„Marconi“. 


PRZETARG. 


WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK 


Czytelnia nauko- 

wa | beletrzatycz- 

J na, Kiazów, ulica 
Św. Jana L 8. 


Magistrat m. Łodzi ogłasza publiczny przetarg na wykonanie robót 
wodociągowych i kanalizacyjnych w Kolonji Mieszkaniowej na Polesiu 
Konstantynowskiem w Łodzi. 

Oferty mogą być składane tylko na całość robót, objętych sporzą- 

nemi przez Magistrat projektem i kosztorysem. 

O budowę ubiegać się mogą tylko przedsiębiorstwa i firmy zare- 
jestrowane. 

Oferty pisemne na oryginalnych ślepych kasztorysach, całkowicie 
wypełnionych, odpowiadające zatwierdzonym przez Magistrat m. Łodzi 
w dniu 14 lutego 1929 roku „Warunkom Przetargu“, należy składać 
w Wydziale Budownictwa Magistratu m. Łodzi, Plac Wolności Nr. 14, 
pokój Nr. 44, do dnia 8 marca 1929 roku wł. do godziny t0-ej rano 
w kopertach podwójnych, zalakawanych pieczecią firmową, każda z na 
pisem: „Oferta do przetargu, mającego się odoyć dnia 8 marca 1929 
roku, na roboty wodociągowe i kanalizacyjne na Polesiu Konstanty- 
nowakiem"* i podaniem nazwy oferującej firmy i jej adresu; z kopert 
tych wewnętrzna hędzie zawierała samą ofertę, zewnętrzna zaś prócz 
wyżej wspomnianej koperty powinna mieścić w sobie także dowód 
złożenia wadjum na rzecz Magistratu m. Łodzi w wysokości dwudziestu 
pięciu (25) tysięcy złotych. Wadjum to winno być złożone w gotuowiżnie 
w listach gwarancyjnych Banku Gospodarstwa Krajowego lub też 
w papierach procentowych i Innych wartościach, przewidzianych 
w punktach: 2, 3i 4 § 1 Okólnika Ministerstwa Skarbu L. DOP. 
5284/IIL. z dnia 10 go września 1927 roku podług skali procentowej ich 
kursu, ustalonej w tym Okólniku. 

Oprócz tego najpóźniej do godziny 13 ej dnia ? marca 1929 roku 
powinny być dostarczone da gmachu Magistratu, Plae Wolności Nr. 14, 
przewidziane § 9 „Warunków Przetargu" wzory, opatrzone w sposób, 
trwały i wyrażny nazwą firmy. 

Ò Heri 10-ej min. 30, dnia 8 marca 1929 roku Komisia dokona 
oględzin wzorów, dostarczonych przez firmy, a godzinie zaś 12 ej tegoż 
dnia w nali posiedzeń Magistratu przy Placu wolności Nr. 14, pokój 
Nr. 24, odbędzie się otwarcie ofert. 

Oferty, nie odpowiadające warunkom przetargu lub złożone po 
terminie, nie będą rozpatrywane. 

Warunki przetargu, warunki techniczne, ślepy kosztorys I projekt 
umowy można otrzymać od d 22 lutego 1929 raku w godzinach 
biurowych w Wydziale Budownictwa Magistratu m. Łodzi, Piac Wolności 
Nr. 14, pokój Nr. 51 — za opłatą zl 20 —. Tamże można obejrzeć 


projekt. 
MAGISTRAT m. ŁODZI. 


posiada stala wszelkie no- 
wości powieściowe. Bogaty 
dział naukowy 1 dla mło- 
dzieży. Miesięczniki Wy- 
syłku a prowinoję w prake- 
tycznych iekkich skrzyna- 
czkach. Warunki przystę- 
pne. Digi dla rT. Urzęd. 


niade pażatw, akademt 


ków i studentów. 
2 zote. 


E. 


Najnoasze materjały na 


poleca fauryka firanek Mi- 
CHAL WEITZ. kraków, ulica 
Grodzka L. 71. obok Wawelu 

(końcowy sklep) 1370 


jp 29Atpizz w odzy- 
Zanim iii zrajnuwa- 
nego zdrowiu, załądaj bez- 
piatnej broszury O ziołach 
leczniczych" — Nie zawie 
dziosz się! Tysiące cudownie 
uleczonych! 


Apteka. 


Adres; Liszki, 
' 


Sensacyjne wyjaśnienie 
o straceniu niewinnie posądzonego 
Jakubowskiego w Niemczech 


Wydanie w hroszurkach przez LIGĘ PRAW CZŁOWIEKA 
WyłącznA sprzedaż na całą Polską: 


Fa, E. STOERING i Ska, Poznań, Wrocławska 33/34, 


Wyjazd do Warszawy zbyteczny! 


Załatwlamy wszelkie zlecenia w sądach, urzędach 
państeowyca i komunalnych, inetylucjach finansowych 
1 wszystkich innych w Warszawie, calej Polare i zagranicą. 

Legalizacje dokumentów, sprawy konsuierne, spad- 
kawe, poszukiwanie rodzin, ele. 

Iniarwencje, zastępstwa, norady informacje, pośrad- 
nictwo wa wszelkich sprawach. Windykacje wekali. Egza- 
kwowanie należności. Wywiady. 


BIURO „POMOC PRAWNO-HANDLOWA" 
Warszewa, Nowy-Świat 28. 
Koraapandanci w każdaj miajacowości potrzebni. 
Znaczak pocztowy na Odpowiedź — pożądany. 
ORDRE OOOO DOO 0 000 


Kursy samochodowa - motocyklowa 

AT. SŁYBOWICZA, Kraków, Arjańska L. 1. 

Ważne dia zamiejscowych | Przez zantogowan a naj- 

nowszych zdobyczy technicznych. ezag trwania na- 

ukl ograniczony do sześciu tygodaL — Przad wpi 

saniem zwiedzajcia nasza urządzenia szkulne. — 
Wpisy i informacja oodziennia. 


Pracownia tapicerska 
ALEKSANDRA KONTURKA 
b. kierownika Firmy K. DUDZIAK w Krakowie 
Kraków-Zwierzyniac, Kościuszki L. 45, 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres tan wchodzące. 
Szybko, solidnie, lanio — za gotówkę i na raty. 


SPOEPEPPFEM 
Sensacyjne wyjaśnienie 


Cena zł. 1-50 za poprzedniem nadealaniem w znaczkach. 
mr Dia odsprzedających udzielamy wysoki rabat. TQ 
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Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Schilta. 


